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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P O L S K I
M I E S I Ę C Z N I K  R E G I O N A L N Y

POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM KULTURY WIELKOPOLSKIEJ W PRZESZŁOŚCI IW  CHWILI OBECNEJ

R ok I Poznań, czerwiec 1939 r. N r 6

c -n  13 ■a
Inż. Janusz D om akow ski

LASY I PRZEMYSŁ DRZEWNY 
W  WIELKOPOLSCE

Podanie ścisłej m onografii leśnej i przem ysłowo-drzewnej województwa 
poznańskiego nie należy w  obecnej c h w ili do rzeczy ła tw ych , po pierwsze 
z uwagi na dokonane ostatnio zm iany w  adm in is tracy jnym  ukszta łtowaniu 
tego w ojew ództw a, po w tó re  dlatego, że zebranie n ie k tó rych  dat s ta ty ­
stycznych, dotyczących zwłaszcza lasów nie stanowiących własności Pań­
stwa, napotyka  na duże trudności, W  a rtyku le  moim  oparłem  się g łów nie 
na m ateria le zebranym przez inż. J. F ilipow skiego w  jego pracy dyp lo ­
m owej „S tan  gospodarki drzewnej w  W ie lkopo lsce “  oraz na danych sta­
tys tycznych  przedstaw ionych w  pracach i re fera tach w ice d y re k to ra  Izby 
P rzem ysłow o-H andlow ej w  Poznaniu mgra T. K o łodzie ja ,

*  *

Lasy w  w o jew ództw ie  poznańskim  wynoszą —  w edług danych G łó w ­
nego U rzędu Statystycznego w  W arszaw ie  —  518.500 ha, co w  p o rów ­
naniu do całej pow ierzchn i leśnej naszego Państwa, wynoszącej 8.535.700 
ha, s tanow i 6% . W  stosunku do obszaru całego w ojew ództw a wynoszą 
one 19,5%. Ponieważ przecię tna lesistość Po lsk i waha się w  granicach 
21— 22%, prze to  p rocen t lesistości w  W ie lkopo lsce  jest n isk i, zwłaszcza 
jeś li się weźm ie pod uwagę znaczne nasilenie rozw o ju  życia  gospodar­
czego tej dz ie ln icy.

Z w ykazane j pow yżej pow ie rzchn i 518.500 ha lasów w ojew ództw a 
poznańskiego, przypada na:

1. lasy państwowe —  263.100 ha,
2. lasy p ryw a tne  i gminne —  255.400 ha.
W  lasach w ie lko p o lsk ich  dom inuje sosna, k tó ra  zajmuje p raw ie  85% 

całej pow ie rzchn i leśnej i rośnie zarówno w  drzewostanach czystych czy li
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jednogatlinkow ych, jak rów nież z dom ieszką dębu, brzozy, św ierka i buka. 
Pochodzi przeważnie ze sztucznego odnow ienia. P ie rw o tnych  lasów sos­
now ych w  w ojew . poznańskim  p raw ie  nie ma. D rugie miejsce po sośnie 
zajmuje dąb, w ystępu jący na pow ierzchn i oko ło  16.000 ha i rosnący p rze ­
ważnie z sosną w  domieszce, wzgl. z dom ieszką św ierka, buka  i k lonu. 
Znane są na rynku  kra jow ym  i rynkach  zagranicznych dęby z lasów k ro to ­
szyńskich, k tó re  pod względem  swej jakości nie ustępują w ie le  słynnym  
dębom w o łyńsk im . W  nadleśn ictw ach państw ow ych Jasnepole i G liśn ica 
pod Krotoszynem , spotyka się okazy, k tó re  na długości 20 m są zupełnie 
g ładkie , dobrze oczyszczone ze sęków i gałęzi. D rew no ich odznacza 
się m iękkością  i ła tw ośc ią  w  obróbce. Następne miejsce po dębie zaj­
mują w  lasach w ie lkopo lsk ich  brzoza i olcha, każda na pow ie rzchn i p rze ­
szło 4.000 ha; następnie idą b u k  i  św ie rk. Jesion i  grab znajdują się na 
pow ie rzchn i niespełna 500 ha. ^JC^reszcie w  nieznacznych ilościach w y ­
stępują: modrzew, jodła, daglezja, w iąz, osika, topola, akacja i k lon.

Gospodarstwa leśne w  W ie lkopo lsce , ta k  państwowe, jak  i p ryw atne , 
zagospodarowane są bardzo dobrze i  pod tym  względem służyć mogą

przyk ładem  dla innych 
dzie ln ic  Polski. Posia­
dają przeważnie znako­
m ite  drog i w ywozowe, 
co jest momentem n ie ­
zm iernie ważnym  przy 
eksp loa tac ji leśnej, S ła ­
bą jednak stroną w ie l­
kopo lsk ich  gospodarstw 
leśnych jest b ra k  nor- 
nalnego odstopn iow ania 
klas w ie ku  poszczegól­
nych drzewostanów, co 
un iem ożliw ia  pełne w y ­
korzystan ie  zdolności 
p rodukcy jne j tych  go­
spodarstw ; pom iędzy 
bow iem  m łodn ikam i a 
starodrzew iem  is tn ie ją  
poważne lu k i. Innym i 
s łow y za m ało jest drze­
w ostanów  w  średnim  
w ieku , k tó re  zapewnia-

Drzewostan sosnowy, 60-le tn i, w  run ie w idoczna pa- ty ^ y  rokroczny pobór 
proc. O kolice Jarocina normalnego eta tu  ręb-
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Drzewostan dębowy 190-letni, o przecię tnej wysokości 30 m; w  I l- im  piętrze
buk. Okolice W ągrowca

nego. S ku tk iem  takiego stanu rzeczy, lasy państw ow e np. w yc ina ją  
w  w ojew . poznańskim  ty lk o  2.000 ha rocznie, zam iast p rzew idz ianych  n o r­
m alnie 2,600 ha. Po zakończeniu akc ji zalesienia n ieuży tków  oraz dojściu 
do ko le i rębu m łodych  k u ltu r  i drągow in, można będzie dopiero m ów ić 
o pełnej dochodowości lasów naszej dz ie ln icy.

P rzec ię tny p rzy ros t masy drzewnej w ynosi w  W ie lkopo lsce  przeszło 
3 m;) z 1 ha, podczas gdy p rzec ię tny  p rzy ros t masy drzewnej dla całego 
Państwa Polskiego dochodzi za ledw ie do 2,5 m 3 z hek ta ra  rocznie. Lasy 
w ie lkopo lsk ie  dają ogółem ponad 1.700.000 m3 surowca drzewnego w  ciągu 
roku, z k tó rego oko ło  800.000 m 3 przypada na drew no użytkow e, a praw ie  
1.000.000 m3 na opał. Ten znaczny odsetek (przeszło 50%) drewna opa­
łowego, spowodowany jest niską na ogół jakością tutejszego drewna. Sosna, 
która, jak  zaznaczyłem, dom inuje w  lasach wojew. poznańskiego, jest 
znacznie gorsza od sosny z innych części Polski, zwłaszcza od sosny, po­
chodzącej z w o jew ództw  wschodnich. Posiada ona nadm ierną ilość sęków 
oraz murszu, jest m ałostrze lis ta , a nadto —  w sku tek  swego jednogatun- 
kowego sk ładu —  podatna na inwazje szkod liw ych  owadów, jak  sów ki 
chojnówki, m niszki i barczatki, a ze strony świata roślinnego grzybów 
z rodza ju  Trametes. Z powodu tych wad nadaje się przeważnie na p ro ­
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dukcję tańszych sortym entów  budow lanych, jak  be lk i, kan tów ka, sza- 
lów ka  itp . Droższych so rtym entów  daje n iew iele, co p rocentow o przed­

staw ia  się następująco:
1. deski boczne i środkowe —  15%
2. s to la rka  —  15%
3. deski podłogowe —  10%
4. belki, kantów ki i szalówki —  60%.
Przem ysł ta rtaczny jest w  W ie lkopo lsce  siln ie  rozw in ię ty . W edług 

danych Izby  P rzem ysłow o-H andlow ej w  Poznaniu, posiada on 314 ta r ­
ta kó w  (razem z od­
łączonym  ostatn io  
okręgiem  bydgoskim ), 
z czego 226 jest czyn­
nych, a 88 n ieczyn­
nych. Przeważają jed­
nak ta r ta k i o małej 
ilośc i traków , jedno- 
lub  dw utrakow e. 
Ogółem czynne w  
W ie lkopo lsce  ta r ta k i 
rozporządzają n ie ­
spełna 400 trakam i.

Jeże li chodzi o 
w iększe ta rta k i, to 
na jw ięcej posiadał ich 

p rzy łączony ostatn io  do wojew . pom orskiego okręg bydgoski (10). Po nim  
idz ie  pow ia t oborn icki: 9 ta rtaków . W  okolicach Ostrowa zna jdu je  się 
6 w iększych ta rta kó w , a w  pow ia tach  now otom yskim , kęp ińsk im  i śrem- 
skim  po 5. W  pozosta łych pow ia tach przeważają małe ta rta k i.

W  stosunku do swej pow ie rzchn i leśnej W ie lkopo lska  posiada za dużo 
ta rta kó w , co jest konsekw encją n iem ieckie j, przedwojennej, p o lity k i 
drzewnej. N iem cy ówczesne nastawione b y ły  —  jak  wiadomo na prze­
róbkę  surowca drzewnego, sprowadzanego g łów nie z dawnej Rosji i w  tym  
celu budow a ły  jak  najw iększą ilość ta rtaków  na ziemiach W ie lkopo lsk i 
i  Pomorza, aby surowiec rosy jsk i można by ło  przecierać zaraz po prze­
kroczen iu  przezeń gran icy rosy jsko-n iem ieck ie j. U n ikano  w  ten sposób 
kosztownego transpo rtu  im portow anego surowca drzewnego w  głąb 

N iem iec.
Dziś można przyjąć, że na przem ysł ta rtaczny w  W ie lkopo lsce  p rz y ­

pada z w ykazanej poprzedn io sumy 800.000 m3 użytkow ego surowca drzew ­
nego, pozyskiwanego z lasów w ie lkopo lsk ich , ty lk o  400.000 m3 rocznic,

K lo c  dębowy z lasów kro toszyńskich
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gdyż drugie 400.000 m3 idzie do innych gałęzi przem ysłu drzewnego oraz 
na eksport. Ponieważ, jak  zaznaczyłem  wyżej, w  W ie lkopo lsce  czynnych 
jest ogółem 400 traków , w ięc na każdy czynny tra k  przypada zaledw ie 
1.000 m 3 surowca drzewnego' rocznie, podczas gdy norm alnie tra k  przetrzeć 
może w  ciągu roku, uwzględnia jąc 8-godzinny dzień pracy, około 7.000 m 3. 
W skazany w  tym  w ypadku dowóz surowca drzewnego ze wschodnich 
po łac i k ra ju  nie opłaca się n ies te ty  z czysto ka lku lacyjnego punk tu  w i­
dzenia, a lbow iem  przewóz surowca w ypada zbyt drogo. Oczywiście, 
o tw ie ra  się tu  wdzięczne pole do dz ia łan ia  dla po lsk ie j p o lity k i ko le jow ej, 
gdyż w  obecnym stanie rzeczy ta rta k i tutejsze w ykorzystywane są jedynie 
w  15% ich norm alnej zdolności p rzetw órcze j, co p rodukc ję  ich  czyni drogą 
i  m ałorentow ną. Z naprowadzonej sumy 400.000 m 3 surowca drzewnego, 
przypadającego rocznie na w ie lkopo lsk i przem ysł tartaczny, wypada na:

1. ta rta k i państwowe —  150.000 m3
2. ta r ta k i p ryw atne , samoistne —  190.000 m3
3. ta rta k i w łaśc ic ie li lasów —  60.000 m 3.
Z ko le i należałoby omówić przem ysł dyk tow y i  fo rn ierow y. Jest 

on na teren ie  W ie lko p o lsk i gałęzią m łodą i posiada następujące w iększe 
zak łady: 1. Państw. F ab ryka  D y k t w  Bydgoszczy, 2. F a b ryka  D y k t w  Orze- 
chow ie ko ło  Nowegom iasta, 3. F ab ryka  F o rn ie rów  w  O strow ie , 4. K ra - 
ja ln ia  D y k t w  Poznaniu. W szystk ie  one, poza fa b ryką  w  Bydgoszczy, 
stanow ią w łasność p ryw atną . Zak łady te p rzerab ia ją  w  sumie przeszło 
100.000 m3 surowca rocznie, z czego o trzym uje  się oko ło  35.000 m3 d y k t 
i fo rn ie rów . P raw ie  60% te j p ro d u kc ji idzie na eksport, g łów nie do 
A n g lii i H o land ii, reszta —  na rynek  w ew nętrzny. Is tn ie ją  rów n ież dw ie 
fa b ry k i p a rk ie tó w : w  O rzechow ie i w  Poznaniu. P ierwsza eksportu je

p a rk ie ty  naw et do 
Szwecji. F a b ryk  

m eb li oraz dużych 
zak ładów  sto la rsk ich  
jest przeszło 100.
O środkiem  przem y­
słu m eblarskiego —  
k tó rego rozw ó j na 
ziem iach zachodnich 
R zeczp lite j datuje się 
od X V II I  w ie ku  —  
jest Swarzędz. F a­
b ry k  w e łny  drzewnej 
jest b lisko  18.

Jeś li chodzi o p rze ­
m ysł w ik lin ia rs k i, to  W yrób podkładów  w Zielonce pod Poznaniem
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znany b y ł on w  W ie l- 
kopolsce już przed 
w ojną św iatow ą. G łó ­
wnym  terenem  p ro ­
dukc ji w ik lin y  jest 
po w ia t now otom yski, 
a ściślej m ów iąc o ko ­
lice nadgranicznego 
m iasta T rzc ie la . W
pow iecie  now otom y- 
sk im  znajduje się —  
wg danych Izby  P rze­
m ysłow o - Handlow ej 
w  Poznaniu —  oko ło  
2 9  zak ładów  ko row a- Gotowe do w y s y łk i podk łady dębowe z państwowego nad- 
nia w ik lin y . M g r T. leśnictwa „Z ie lonka "

K o łodz ie j pisze w
swej p racy  p t. „P rzem ys ł D rze w n y “ , iż przecię tna p rodukc ja  w ik lin y  
w  okręgu m iasta T rzc ie la  w ynosi ponad 120.000 q w ik lin y  korow anej, su­
chej. Z ilośc i te j za granicę w yw oz i się 80%, a ty lk o  20% zużywa się w e ­
wnątrz k ra ju . E ksportu je  się w ik linę  przeważnie do Niemiec, k ra jów  
skandynawskich, A n g lii i Szw ajcarii. W ik lin a  now otom yska posiada 
dobrą m arkę na rynkach  zagranicznych i znaną jest, jako tzw . „a m e ry ­
kanka trzc ie lska “ . C iekaw ym  jest jednak, że związane ściśle z w ik l i-  
n ia rs tw em  koszykarstw o  nie jest w  W ie lkopo lsce  zby tn io  rozw in ię te  i nie 
może zwalczyć tanich wyrobów  koszykarskich, pochodzących z M ałopo lsk i.

In tensywność handlu drzewem  na ziem iach zachodnich w p ływ a  
w  W ie lkopo lsce  na is tn ien ie  dużej ilośc i sk ładów  drzewa, a nadto licznych  
b iu r i spółek hand low o-drzew nych, M a ło  jest jednak na ogół firm  w ię k ­
szych w  te j branży, ponieważ handel drzewny, podobnie jak  przem ysł 
drzew ny jest na teren ie  W ie lko p o lsk i do pewnego stopnia rozdrobn iony. 
N a jw iększą ro lę  odgryw a Polska Agencja D rzewna, znana jako tzw . 
„P aged“ . Jest ona przedsiębiorstwem  państwowym, którego centrala zna j­
duje się w  W arszaw ie i w spółdzia ła  z D yrekc ją  Naczelną Lasów Państwo­
w ych. Posiada fil ie  rozrzucone po całej n iem al Polsce.

W  ogólnym  eksporcie drew na z Polski, dz ie ln ica  w ie lkopo lska  p a r­
tycypu je  ty lk o  w  4% . Ten m a ły  udz ia ł lasów wojew. poznańskiego w  ogólnym 
polskim  eksporcie drzewnym, tłum aczy się niską jakością tutejszego drewna 
(o czym pisałem  już wyżej) oraz w ie lk im  zapotrzebow aniem  w ew nętrznym  
na drew no w  te j dz ie ln icy, spowodowanym  siln ie  rozw in ię tym  przemyśleń, 
i handlem drzewnym . G łów nym  zagranicznym  rynk iem  zbytu  drewna 
w ie lkopo lsk iego  jest A ng lia , a poza tym  Rzesza N iem iecka, Holandia,
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Belgia i Francja. O ko ło  60% eksportowanego za granicę surowca d rzew ­
nego z ziem i w ie lkopo lsk ie j, przypada na tutejsze lasy państwowe. W ywóz 
do innych dzie ln ic  P o lsk i p rzedstaw ia  się jak następuje:

1. na ryn k i obu Śląsków i Zagłębia D ąbrow ­
skiego ................................................................ —  40.000 m3 (kopaln iaki)

2. do fa b ryk  d y k t po łożonych w  innych
dzielnicach Rzeczplite j (przeważnie 
o k rą g la k i olchowe, brzozowe i  dębina 
k r o to s z y ń s k a ) ..............................................—  3.000 m3

3. do zak ładów  sto larsk ich , znajdujących 
się w  innych dzielnicach Rzeczplite j
(g łównie ta rc ica  s to la r s k a ) ........................—  20.000 m3

N adto drew na opałowego w yw oz i W ie lkopo lska  przeszło 200.000 m 3 
rocznie i to g łów nie do w o jew ództw  centra lnych, zw łaszcza do Łodzi.

Na po trzeby w ew nętrzne zużywa się w  W ie lkopo lsce  oko ło  500.000 m3 
użytkowego surowca drzewnego oraz około 700.000 m3 drewna opałowego.

W reszcie nie od rzeczy będzie wspomnieć, że W ie lkopo lska  jest je­
dyną dzie ln icą  w  Polsce, w  k tó re j udzia ł Żydów  w  przem yśle drzew nym  
nie przekracza naw et 1%. Gorzej trochę jest w  handlu drzewem, w  k tó ­
rym  Żydów  mamy już 18%; jednakże w  porów nan iu  z innym i dz ie ln icam i 
Państwa Polskiego jest to odsetek rów nież nieduży.

Bydgoszcz. Charakterystyczny w idok składowiska tartacznego
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M gr S tanisław  Pomykaj

SEJMIKI WIELKOPOLSKIE W  ŚRODZIE
Sejm ik i ziemskie, na które  zjeżdżała się szlachta z jednej ziemi czy 

województwa, b y ły  podstaw ow ym i obok sejmu walnego organam i w ładzy 
w  dawnej Polsce, K ró l z rze k ł się bow iem  w ładzy w  dziedzin ie ustaw o­
dawczej na rzecz szlachty już w  w. XV , a upraw n ien ia  jego przeszły 
w łaśnie na sejm iki, k tó re  już w tedy  is tn ia ły . Od r. 1454, tj, od s ta tu tów  
nieszawskich se jm ik i te w yko n yw a ły  swe funkcje  każdy z osobna i każdy 
inaczej, uchw a ły  ich w  tych  samych sprawach m ogły być różne, a to  dla 
w łaściwego w ype łn ian ia  zadań państwa by ło  niepożądane. D op ie ro  pod 
kon iec tego w ie ku  pow sta ła  nowa, centra lna ins ty tuc ja  prawodawcza, 
t j.  sejm walny, złożony z posłów, wybieranych na poszczególnych se jm i­
kach, i rozstrzygająca już sprawy wspólnie i jednolic ie  dla całego państwa.

Stąd jednak, że se jm ik i b y ły  starsze i one uzyska ły  w łaśc iw ie  p raw o 
uchwalania nowych ustaw, w yn ika ły  różne konsekwencje. Sejm ik ziemski 
uw aża ł się dalej za w yraz w o li z iem i czy w o jew ództw a  i odtąd u jm ow ał 
ją w  in s tru kc ji, k tó rą  o trzym yw a li posłow ie na sejm w a lny. W o la  ta 
by ła  obow iązująca i inne w o jew ództw a nie m ogły jej zm ienić ani p rze­
głosować, a w ięc tu ta j tk w i źród ło  osław ionego „L ib e ru m  ve to ", k tó re  
ty le  zniszczyło sejmów. Każda ustawa przez sejm uchwalona musiała 
uzyskać zgodę w szystk ich  sejm ików , innym i s łow am i m ówiąc, musiała 
być zgodną uchwałą wszystkich sejm ików, o to zaś w  praktyce by ło  
bardzo trudno  i dlatego sejm po lsk i dz ia ła ł ta k  ciężko. Sejm ten b y ł to 
w łaściw ie ty lk o  kongres reprezentantów  poszczególnych ziem i w o je ­
w ództw , a Rzeczpospolita —  to federacja tych  ziem i w o jew ództw , ma­
jących własne organa ustawodawcze w  postaci sejm ików !

Sejm ik ten d la W ie lko p o lsk i is tn ia ł już dawniej, przed s ta tu tam i 
n ieszawskim i, od n ich począwszy jednak, według ich  brzm ienia, żadna 
ustawa nie m ia ła  obow iązyw ać W ie lko p o lsk i, „bez zgody sejm iku, do 
Środy zwołanego". Dlaczego do Środy, nie wiadomo. Może dlatego, że 
leży ona m niej w ięcej w  środku tej dz ie ln icy  i dojazd b y ł d la w szystk ich  
rów ny; w  innych województwach też zresztą se jm ik i odbyw a ły się w m n ie j­
szych m iastach, a nie sto łecznych danych w ojew ództw . R óżn ił się jednak 
ten sejm ik od innych, ponieważ b y ł w spólnym  dla dw u w o jew ództw , po ­
znańskiego i ka lisk iego, k tó re  razem jako dwa dawne ks ięstw a sk łada ły  
się na dzie ln icę w ie lkopolską. Dziś znowu od czasu niedawnych zmian 
obszar ten stanow i jedną całość, chociaż już w  ramach jednego w o je ­
w ództw a  poznańskiego.

W ie lkopo lska  m ia ła  w ięc jeden z na jw iększych sejm ików , bo zjeżdżała 
się nań szlachta z dużego stosunkowo obszaru, zagęszczenie ludności by ło
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rów nież wyższe, n iż w  innych w o ­
jewództwach, chociaż n ie  by ło  tu  
drobnej szlachty ty le , co np. na 
Mazowszu, ale też nie m ia ła  W ie l­
kopo lska ta k ich  la ty fu n d ió w  m a­
gnackich, jak ie  b y ły  w  M ałopolsce 
czy na L itw ie . Dużo tu  by ło  szlach­
ty  średniej, jedno- czy k ilk o w io - 
skowej, ponad nią w y b ija ły  się zaś 
n ie liczne rodz iny  w yb itn ie jsze  i za­
możniejsze, nie dorównujące jed­
nak stanow iskiem  w ielm ożom  
kresow ym . W  w. X V I b y li to G ór- 
kow ie , w  X V II O palińscy i Dzia- 
lyńscy, ponad n im i zaś przez te 
dwa w ie k i gó row a ła  rodzina L e ­
szczyńskich (na Lesznie i G ołucho­
wie), która  w  osobie Stanisława 
doszła aż do kró lew skie j korony.

Rodziny te p rzew odz iły  po k o ­
le i szlachcie w ie lko p o lsk ie j i o nich 
też ciągle czyta się w  aktach sejm i­
kowych. One to u rab ia ły  po litykę  

w ie lkopo lską , bo p rzedstaw ic ie le  ich  b ra li udz ia ł w  obradach se jm ików  
i  k ie ro w a li n im i często zgodnie z d y re k tyw a m i g łów  rodow ych, gdy za­
czynali swą ka rie rę  po lityczną , aż czasem sami zasiadali w  krzesłach 
senatorskich i p rzy  boku  k ró le w sk im  się znaleźli. S e jm ik i b y ły  bow iem  
zgrom adzeniam i sz lachty z ca łych w o jew ództw , dostępnym i dla każdego, 
naw et dla sz lachty nieosiad łe j, nie posiadającej ziem i, tzw . „g o ło ty “ , nie 
przy jeżdża li na nie jednak wszyscy, lecz ci, k tó rz y  szczególnie się tem a­
tem  obrad danego sejm iku in te resow a li, lub  też k tó rych  n im  za in tereso­
wano. M agnaci —  p rzyw ódcy  s tro n n ic tw  m ie li w ie le  sposobów ściągnię­
cia na sejm ik w łaśn ie  swoich ludzi, a w śród tych  sposobów nie ostatn im  
b y ł „ tra k ta m e n t“ , czy li uczta połączona z p ijaństwem , szczególnie w  la ­
tach saskich, w  la tach upadku R zeczypospolite j. S tronn icy  ściągnięci 
przez pa rtię  g łosow ali tak, ja k  im  kazano i jak trzeba by ło  dla p rzepro ­
wadzenia postu la tów  tej p a rtii. W  tym  celu też dobrze by ło  m ieć ze 
swego grona m arszałka sejm iku, k tó ry  odpow iednio też później p ro w a ­
dz ił obrady. B y ły  to tzw . se jm ik i „ro b io n e ", a b y ły  też gorsze, „pso- 
Wane“ , w tedy gdy partie  dwie się zna laz ły  czy więcej i  nie chcąc do­
puścić do zw yc ięs tw a  p rzec iw n ika  a same nie mogąc przeprow adzić 
swych zam iarów , w o la ły  se jm ik zerwać. Bo i tu  zapanowało „L ib e ru m

Sejm ik w  Środzie na tle  kościo ła kolegiac- 
kiego. Sztych Passiniego,
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ve to “ , n ie mające już żadnego uzasadnienia w  p raw ie  w ojew ództw a do 
uznania jego w o li, w yn ika jące  ty lk o  z indyw idua lne j w o li jednego szlach­
cica, które  przeradzało się już w  samowolę i  anarchię. Te ustro jowe b łędy 
łagodz ił rozum po lityczny  i  poczucie obywatelskie szlachty, jak  długo one 
jeszcze is tn ia ły  i pod trzym yw a ły  chylącą się ku  upadkow i budowę Rze­
czypospo lite j.

Pod względem  zew nętrznym  sejm ik ta k i s tanow ił jednak zawsze w id o ­
wisko bardzo ciekawe i  dla rozsianej po> wsiach i zaściankach szlachty 
a trakcy jne . Ściągała ona w ięc po ogłoszeniu sejm iku k ró lew sk im  u n i­
wersa łem  do Środy, gdzie stawała obozem na podm ie jskich b łoniach, bo 
konno i zbrojno jak  na wojnę w yb ie ra ł się szlachcic na sejm ik. R oz­
b rzm iew a ły  w tedy gwarem szlacheckiej ciżby wąskie  u lice  Środy, p rze ­
ciągały też zbrojne orszaki panów, k tó rzy  tłum n ie  ze służbą i  swoim i 
ściągali na sejm ik i we w łasnych dw orkach  w  m ieście na ten czas za­
m ieszk iw a li.

W  dzień sejm iku rozsiadała się szlachta w „ko ło  rycerskie se j­
m iku " na dziedzińcu kolegiaty, k tó ra  udzie la ła  m iejsca na obrady nawet 
w  swoim  w nętrzu, gdy tego by ło  trzeba. N ie b y ło  w tedy  żadnych innych 
w iększych budynków , w  k tó rych  m ogłyby się odbywać ta k  w ie lk ie  zgro­
madzenia. Zagaja ł sejm ik jeden z senatorów, zw ykle  kasztelan m iędzy­
rzecki, po czym wybierano m arszałka i dyskutowano nad propozycjam i 
k ró lew sk im i, w yrażonym i w  uniw ersa le . B arw ny tłum  kontuszow ców  
nie s tanow ił jednak b ie rne j masy, a regulam inu obrad wyraźnego nie by ło , 
pada ły  w ięc o k rzyk i, za i p rzec iw  mówcom, a czasem i „rzucono przec iw  
n iem u“ , gdy tem peram enty zagrały, a przecież szable m ia ł każdy z sej- 
m ikow iczów  u b o k u . .  . ! S tarano się rozruchy tak ie  załagodzić, ale 
przyszło  też czasem do k rw i rozlew u, a n iek iedy w  powszechnym  „huczku  
i tum ulc ie ", chociaż n ikom u się nic nie stało, sejm ik jednak rozchodził 
się i do niczego nie doprow adzał. G dy jednak p rzyszed ł do skutku, sp i­
sywano jego uchw ały jako „ la u d u m " i wpisywano w  księgach grodzkich, 
w  k tó rych  one do dziś drzem ią, ukryw a jąc  w  swojej treśc i bujne życie 
tam tych  czasów w  jego na jrozm aitszych przejawach.

To jest fortel nawiętszy na lliemca zbrojnego, 
Oskoczyć go ze roszech stron, uczynić głodnego. 
Zalegroszy u) okół drogi, żywność zahamować, 
ilie trwa długo w taborze — musi wnet rokować.
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M gr Jan H orow sk i
Śrem

NIEKTÓRE TAŃCE LUDU
WIELKOPOLSKIEGO

N iedawno temu na łam ach jednego z na­
szych w iększych dz ienn ików  ukazała się 
w zm ianka we form ie  apelu, by  na sale ba­
low e w prow adz ić  tańce ludow e zamiast róż ­
nych zagranicznych i egzotycznych p o d ryg i­
wań. Częściowo to już uczyniono. M am  na 
m yśli śląskiego tro jaka . Zdaje m i się, że nie 
w szystk ie  tańce ludowe (przynajm niej w ie l­
kopo lsk ie) nadają się, ta k  jak  tro jak , do 
w prow adzen ia  na w ie lkom ie jsk ie  sale ba ­
lowe. N iem nie j wspom niany apel jest p rz y ­
najm niej o ty le  na czasie, że podnosi kon iecz­
ność ku ltyw o w a n ia  tańców  ludow ych, zw ła ­
szcza że często naw et m łodzież w ie jska 
zapom niała o nich.

G dy mowa o tańcach regionalnych, mniej uświadom ieni mieszkańcy 
wsi m ają najczęściej na m yśli krakow iaka, mazura, tro jaka  itp . Tymczasem 
są to tańce, które kiedyś b y ły  regionalnym i, ale już od dawna nabra ły 
charakteru ogólnonarodowego. Zupełnie natom iast zapomina się o ty p o ­
wych dla zachodnich dzie ln ic tańcach regionalnych, ja k  „szewc", „m ie - 
t lo rz ", „ Id ź  sobie“ , „k ła n ia n y “ , „ca łow any" itp . W ie le  z tych  tańców 
znają już ty lko  starzy ludzie  a m łodzież n iektóra n igdy ich nie w idzia ła . 
Nawet w  te j „oazie fo lk lo ru  w ielkopolskiego, jaką  jest B iskupizna, tańce 
te idą w  zapomnienie. N iektóre  z nich p rzypom nia ł nam Jan Bzdęga, 
rodow ity  B iskupianin , w ie lk i m iłośn ik  i propagator fo lk lo ru  swego regionu, 
w  książce pt. „B iskup ian ia " (W ie lkopo lsk i Związek Teatrów  Ludowych 
w  Poznaniu 1936). Do wym ienionych przez Bzdęgę (str. 71— 74) tańców 
chciałbym  dodać k ilka  szczegółów. Ciekawe, że nawet nieoceniony Kolberg 
nie zanotował tych wszystkich tańców.

Tańce te można by podzie lić na tańce w łaściwe i tańce, mające raczej 
charakter gier towarzyskich p rzy  akompaniamencie m uzyki. Bardzo o ryg i­
na lny jest taniec, zwany „szewcem". Jak sama nazwa wskazuje, taniec 
ten polega na naśladowaniu ruchów szewca. Tańczący k lęka ją  naprzeciw 
siebie na jedno kolano i  ruchem rąk  naśladują szewca, ow ija jącego dratwę 
dokoła palców  i  naciągającego ją  następnie. W  drugie j części tancerz 
i jego partnerka uderza ją  się nawzajem pięściami po kolanach, co ma
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im itować uderzenia szewca m ło tk iem  po bucie. W  trzecie j części tańczące 
pary szybko powstają i  tańczą dokoła np. w  ta k t szybkiego walca. M elod ia 
„szewca" (z oko licy W olsztyna) jest następująca:

F ig u ra  p ie rw sza /*v
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Bzdęga podaje słowa do tego tańca. M elod ia jego jest jednak inna.

N iem niej ciekawy jest taniec, do którego nazwę wzięto z pierwszych 
słów  śpiewanej p rzy  nim  piosenki: „ Id ź  sobie". Taniec składa się z czte­
rech figur. P rzy  pierwszej partner i partnerka cofając odda la ją  się od 
siebie i robiąc prawą ręką ruch odda la jący, śpiewają słowa: „ Id ź  sobie, 
idź  sobie, ja  ciebie nie chcę". P rzy  drugie j figurze ruchem przyzyw ającym  
zb liża ją  się do siebie ze słowam i: „Chodź do mnie, chodź do mnie, moje 
serce". P rzy  trzecie j figurze podają sobie na jp ie rw  w  ukłon ie  prawe ręce, 
śpiewając: „J a  cię w itam ", potem lewe ręce ze słowam i: „rą czk i ci dam . 
W reszcie podczas czwarte j fig u ry  tańczą dokoła, śpiewając: „Będziem y 
oboje tańcować", lub po prostu: , ,0 j dana, oj dana, o j dana da!

T rzecią  i  czwartą figurę  pow tarza się. Oto melodia do tego tańca:

N ó -ż k i m o - je  tu - pa - ją. rą-czki mo - je k la - s k a - ją .

Pa -lu -szek w s k a -2 u - je, że mój o j-c ie c  ta ń -c u - je .

Jak prostym  jest lu d  i jego zwyczaje, tak proste są tańce ludowe 
i  ruchy w  tańcu. N ie jednem u „salonowcow i ta prostota może się wy 
dawać nawet rubaszną. Tak np. w  jednym  tańcu partnerzy k ła n ia ją  się 
sobie obróceni do siebie tw arzą a p rzy  następnej figurze odw raca ją  się 
od siebie i  ża rtob liw ie  potrąca ją  się „odw ro tną  stroną m edalu". N ie zna­
m y słów  do wszystkich tańców. Może nie is tn ia ły  one w  ogóle p rzy  n ie­
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k tó rych  tańcach, a może poszły w  zapomnienie? Tańce figurowe biorą 
zw ykle  swą nazwę od ruchów, jak ie  się p rzy  nich w ykonuje. Do takich 
tańców należy tzw. „k le p a n y “  albo „k ła n ia n y  . Zaczyna się ten taniec 
od jak ie jś  zw yk łe j po lk i. Po k ilk u  obrotach następują w  ta k t odpow iedniej 
m elod ii następujące figury . F igura  pierwsza: Para tańczących staje na­
przeciw  siebie i  n a jp ie rw  tupie nogami; p rzy drug ie j figurze klaszcze 
w  dłonie, a p rzy  trzecie j wygraża sobie z uśmiechem wskazującym  palcem, 
po czym następuje zw yk ły  taniec w irow y w  ta k t walca lub po lk i.

I d ź  s o b i e . . .

^ . r -i—K-------- h ..HZ „ ! fy— — v—J-- ----
-—k— 0 -----R— 0 ---0 - ----0 -- 2r-—0 —

i
i—- ---“----- i—“--—-jl

Idź sD -b ie , idź s o -b ie , ja cię n ;e chcę. chodź do mnie. chodź do mnie.

j H ,-----------k— ^ ------------------------------
> >

H T~f) w- ar p
fm____ a - m i r  t-------1 i --------n—7— — a . w  ___

L-P---------------------L.....V V k V  K ^

mo - je ser - ce. Ja cię w i - tam, rą - czki Ci dam,

1 .  .

1.

— P— P---------:

bę - dz ie -m y

H
o - bo - ie tań co-wać

— ----

oj, da - na, oj, da - na, — oj. da na.

Prze jdźm y teraz do tańców, o k tó rych  mówiłem , że można by je 
zaliczyć do g ier towarzyskich. Tak im  bardzo pospolitym  tańcem-zabawą 
jest tzw. „m ie tlo rz “ . P ary tańczące ustaw ia ją  się naprzeciw  siebie w sze­
regu, kołysząc się w  tak t odpowiedniej m elodii. Pom iędzy obu szere­
gami tańczy z m io tłą  (stąd nazwa) mężczyzna, nie m ający partnerk i. 
W  pewnej chw ili ów „m ie tlo rz “  nagle rzuca m io tłę  komuś pod nogi, bierze 
na jb liższą partnerkę i  tańczy z nią. Na ten znak wszyscy in n i łączą się 
również szybko w  pary  i tańczą. Ponieważ ilość uczestników jest niepa 
rzysta, mężczyzna pozostający bez pa rtne rk i zostaje „m ie tlo rzem  . Pary 
ustaw ia ją  się jak  przedtem  i taniec zaczyna się od nowa. Dużo przy  tym  
oczywiście wesołości i  śmiechu.

Do bardzo ciekawych, choć może rzadziej spotykanych, należy „taniec 
z lus te rk iem “ . W yg ląda  on w  ten sposób. Na środku sali stawia się 
krzesło, na k tó rym  siada jeden z uczestników zabawy i  trzym a w  ręce 
lusterko. Z ty łu  podchodzą do niego tanecznym krokiem  pary tańczących 
i je ś li na krześle siedzi mężczyzna, wówczas kobieta zaleca m u się, jeś i 
kobieta, dzie je się odwrotn ie . Siedzący na krześle spogląda w  ustro 
i  je ś li osoba, stojąca za nim, mu się spodoba, daje skinieniem g łow y znak,
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że chce z nią tańczyć; jeś li mu się dana osoba nie podoba, k iw a głową 
przecząco lu b  rob i ręką ruch odda la jący i  w tedy podchodzi inna para. 
Zdarza się niekiedy, że siedzącemu na krześle mężczyźnie żadna panna 
w  luste rku  się nie podoba i dopiero, gdy mu na weselu lub zabawie p rzy ­
prowadzą kucharkę lub jakąś starą babę ze „s in i" , wstaje z krzesła 
i z udaną w ie lką  radością bierze ją  do tańca. Na tym  polega dowcip 
i wesołość, że ktoś ma specjalny gust.

Są jeszcze inne tańce, np. „ca łow any", „k u k u łk a "  itd . P ierwszy z nich 
jest podobny do zabawy dziecinnej, p rzy  k tó re j śpiewa się pieśń: „S iedzi 
ptaszek na u lic y ", z tą różnicą, że p rzy  naszym tańcu osoba stojąca 
w  środku ko ła  trzym a w  ręku chusteczkę, k tó rą  podkłada pod nogi tej 
osobie, z k tórą  chce się pocałować. Obie osoby —  oczywiście p łc i od ­
miennej —  (zwykle bra t z siostrą lub mąż z żoną) k lęka ją  na chusteczce 
i ca łu ją  się czule, po czym osoba wybrana zostaje z chusteczką w  środku 
ko ła  i  szuka sobie innego partnera.

„K u k u łk a "  wygląda następująco. Uczestnicy ustaw iają się param i 
obok siebie w  dwóch rzędach. M iędzy jednym  rzędem a drugim  jest 
pewna odległość. G dy muzyka zaczyna grać melodię (niem ieckiej p io ­
senki o kuku łce), pierwsza para zaczyna gonić się dokoła reszty. Gdy 
partner pochwyci partnerkę, tańczą oboje raz dokoła wszystkich w  tak t 
p o lk i lub walca, po czym ustaw ia ją  się na końcu a następna para zaczyna 
gonitwę.

W  w ykonyw aniu  tańców ludow ych spotykam y w poszczególnych regio­
nach pewne odm iany i różnice. Opisane tańce pochodzą z oko licy  W o l­
sztyna, gdzie mimo w ie lkiego zniemczenia w  n iektórych wsiach jeszcze 
do niedawna tradyc je  ludowe b y ły  bardzo żywe. Żaden opis nie po tra fi 
zastąpić pokazu żywych tańców na w ie jsk im  weselu lub w  „gościńcu". 
Żadne też sztuczne zastrzyk i pseudo-ludowości nie po tra fią  utrzym ać przy 
życiu  dogorywającej w  agonii ludowości. Nowoczesna cyw ilizac ja  w yrzą ­
dz iła  nam pod tym  względem niepowetowaną stratę i jako jedyną rekom ­
pensatę dała nam film  dźw iękowy, na taśmie którego w ie lkopolskie  tańce 
ludowe w inny się znaleźć jak  na jp rędze j!
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M arian  Kusza

„BOGURODZICA"
W  naw ie głównej ka ted ry  gnieźnieńskiej, w  srebrnej trum nie  spo­

czywają re lik w ie  św, W ojciecha. W ysoko, po obu stronach naw y w idn ie je  
napis składa jący się ze słów  „B ogu rodz icy", ja kby  dla podkreślen ia  tra ­
dycji, k tó ra  w  w ie lk im  apostole Prus w idz ia ła  autora najstarszej, zacho­
wanej pieśni po lsk ie j, „Bogurodzica", napisana w  języku polskim , otw iera 
naszą tw órczość poetycką. R ycerstw o śpiewało ją  przed b itw ą , jako 
hymn re lig ijno -narodow y. Od Długosza w iem y, że zaczęto n ią  bój na 
polach G runw aldu. S tanow i ona p ie rw szy w yraz  poezji po lskie j, k tó ra  
w  dwóch kunsztow nych zw ro tkach  zw raca się do Panny M a rii. 

Bogurodzica Dziew ica,
Bogiem sław iena M ary ja !
Twego Syna Gospodzina,
Z iśc i nam, spuści nam!
K y r ie  eleison!
Twego dzielą K rzc ic ie la , Bożycze.
Usłysz glosy, napełń m yśli człow iecze!
Słysz m od litw ę , jąż nosimy,
A  dać raczy, jegoiż p rosim y:
A  na św iecie zbożny pobyt,
Po żyw ocie  ra jsk i p rzebyt!
K y r ie  eleison.

W  X IV  i  X V  w ie ku  dodawano dalsze s tro fy  i w  ten sposób rozsze­
rzono „B ogurodz icę " do dwudziestu dwóch zw ro tek . W  ciągu X V I i X V II 
w ieku pieśń zwolna zanika. Żeby zapobiec zapomnieniu cennego zabytku 
narodowego, w ładza duchowna nakazuje w  X V II I  w ieku , by  śpiewało ją 
duchow ieństw o w  każdą niedzie lę p rzy  trum n ie  św. W ojc iecha w  Gnieźnie. 
Dziś przeżyw a renesans i jest śpiewana po licznych  kościo łach, szczegól­
nie przez m łodzież szkolną i wojsko.

Gdy w n ikn iem y w  treść te j p ieśni i uchw ycim y jej p o e tyck i charak­
ter, to zrozumiemy, że zarówno pod względem form y, jak  i  treści, u tw ór 
ten osiągnął w ysok i poziom  a rtystyczny. Badacz dzie jów  „B ogu rodz icy" 
Józef B irkenm ajer, uważa autora te j p ieśni za najlepszego znawcę i fa ­
chowca w  dziedzin ie  w e rsy fika c ji i językoznaw stw a, aż do w ystąp ien ia  
Jana Kochanowskiego. Pieśń ta k  m istrzow sko zbudowana, nie mogła 
Wyróść w  w iekach  średnich z podłoża ludowego.

Is tn ieć m usia ł św iadom y tw órca , może artysta, w  każdym  razie 
znawca fo rm  poezji i m uzyki.

Skoro osiągnęła ona form ę ta k  zdum iewająco piękną, to au to r m usiał 
znać jakieś w zo ry  artys tyczne j p ieśni M ary jne j i z n ich  czerpać zasady 
w ersy fikac ji, tem atykę i  m o tyw y muzyczne.
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W łaśn ie  b izan ty jska  pieśń re lig ijna  rozw inę ła  artyzm  najwyższej klasy. 
Przez d ług i okres czasu by ła  szkołą poezji i  m uzyki re lig ijn e j. Na Zacho­
dzie dop iero  w  X I I  w ieku  osiąga w ysok i poziom, gdy w  B izancjum  już 
w  V I w ieku  tw o rz y  znakom ity  poeta Romanos (pochodzący z S yrii, zwany 
P indarem  chrześcijańskim ), w  okó ł którego ogniskuje się szkoła a rtys tycz­

nej pieśni.

Najstarszy

tekst

Bogurodzicy 

(z 1407 r.) 

(Rękop. B ib l. 

Jag ie ll.

N r 1619.)

Jej zasięg i  w p ły w  b y ł taik w ie lk i, że po dzień dzisie jszy lud  na W scho­
dzie śpiewa w  ce rkw iach  pieśni Romanosa. Form a jego w ie rszy opiera 
się na akcencie i asonansach. Cechą charakte rystyczną jest tró jdzie lczość 
i dwudzielczość w ierszy, zakończonych refrenem : „K y r ie  eleison“ . W  terx 
sposób zbudowane są t. zw. kon tak ia , składające się z pre lud ium , części 
w łaśc iw e j i  zakończenia „k y r ie  e le ison". K o n ta k ia  stanow ią is to tę  re l i­
gijnej p ieśn i b izan ty jsk ie j, a ź róde ł jej szukać należy w  hym no log ii sy ry j­
skiej. Znamienna dla ko n ta k ió w  tró jdz ie lczość i dwudzielczość w iersza 
w ystępu je  też w  „B ogu rodz icy".
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Bogurodzica || Dziew ica ]| Bogiem sławiena | M sry ja  || ] ,
Twego Syna j| Gospodzina || M atko zwolena | M ary ja  jj J wlersz zie 

Z iści nam || spuści nam || } w iersz dw udzie lny
K yrie  eleison.

Podobnie można rozb ić na człony także zw ro tkę  drugą. A na liza  ta 
dowodzi, że „B ogurodz ica “ , pod względem form y, w zorow ana jest na kon- 
tak iach  b izan ty jsk ich .

S iln ie  w  pieśniach M a ry jn ych  obrządku greckiego podkreślany 
zw ro t: „B ogurodzico  D z iew ico “  —  przem aw ia rów nież za w zoram i b izan­
ty js k im i naszej pieśni.

W  B izancjum  bow iem  od c h w ili w ystąp ien ia  sekty  N estorian, k tó ra  
M arię  nazyw ała ty lk o  „C h ris to ko s “ , a n ie uznawała ty tu łu : „Theo tokos- 
Parthenos“ , w yw iąza ła  się w a lka  re lig ijna , w  k tó re j zw yc ięstw o w  X  w ieku  
odniósł św. Jan z Damaszku. Od tego czasu, K ośc ió ł podkreśla  w  pieś­
niach M a ry jn ych  ów dogmat M ario log iczny: „Bogurodzico D ziew ico“  —  
„Theotolkos Parthenos". Określenie to  sta ło  się is to tną  częścią pieśni 
M a ry jn e j na Wschodzie i występuje też w naszej „B ogurodz icy“ . W reszcie 
w yrażen ia  tak ie  jak : „G ospodzina“ , „d z ie ła ", „Bogiem  s ław iena", „B oży- 
cze“ , „B ogurodz ica ", św iadczą o w p ływ ie  języka cerk iew nosłow iańskiego 
na powstanie om awianej pieśni.

Z w ro tka  druga zaczyna się słowam i: „Tw ego dzieła K rzc ic ie la  , czy li 
zwraca się do św. Jana Chrzciciela. Na Wschodzie otaczano go szczególną 
czcią, nie spotykaną na Zachodzie. Uroczystość E p ifa n ii czy li Trzech K ró li 
nosi nazwę: „C h rz tu  Pana Jezusa w  Jordan ie  i  w  obrządku wschodnim  
jest obchodzona p raw ie  ta k  podniośle, jak  Boże Narodzenie. Oddaje się 
w tedy  cześć C hrystusow i, M atce Bożej i  św. Janow i C hrzc ic ie low i. W  kon- 
tak iach  w spóln ie w ystępu ją : Chrystus, M a ria  i  św. Jan, razem też um ie­
szczani byw a ją  w  ikonach cerk iew nych, jako u lub ione postacie sztuk i
b izan ty jsk ie j. ,

Szeroko rozpowszechnia się k u lt  św. Jana od ro ku  957, gdy re lik w ie  
jego przeniesiono z A n tio c h ii do Konstantynopo la . W  X  w ie ku  cześć ta 
ogarnia także Zachód. K u lt  szerzy się w  Rzymie, Niemczech i  wśród ludów  
świeżo dla w ia ry  pozyskanych. O tóż Chrystus, M a ria  i  św. Jan w ystępu ją  
także w naszej „B ogurodz icy". Jeżeli dodamy, że m uzyka „B ogurodz icy" 
oparta  jest na hym no log ii b izan ty jsk ie j, to  dojdziem y do przekonania, że 
źród ło  i podłoże d la  p ierwszego polskiego hym nu narodowego, znajdowało 
się w  b izan ty jsk ie j hym nolog ii M ario log iczne j, bez względu na to, czy jest 
on u tw orem  oryg ina lnym  czy przekładem .

Do ta k ich  w y n ik ó w  doszedł J. B irkenm a je r w  badaniach nad genezą 
i,Bogurodzicy". W y n ik  ten jest tym  mocniejszy, że już w  roku  1922 
ks. W y rz y k o w s k i w  p racy  p t, „G eneza Bogurodzicy, szkic z dzie jów  k u l­
tu ry  p o lsk ie j“ , w ydanej w  Sandom ierzu —  s tw ie rd z ił zależność naszej 
Pieśni od w zorów  b izan ty jsk ich .
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N atom iast h ipoteza B irkenm ajera , jakoby au to r „B ogu rodz icy “' czer­
pa ł w zo ry  bezpośrednio z pieśni greckich, wydaje się w ą tp liw ą . Jako 
uzasadnienie swej h ipo tezy podaje on ścisłą zależność ko le jnych  słów  
„B ogu rodz icy “  od w zorów  greckich. W iem y jednak, że pieśń grecka 
została przełożona na język  s łow iański. P rzek łady te w ie rn ie  oddają tekst 
p ieśni greckich, a zwłaszcza nie naruszają dogmatycznego zw ro tu : „B ogu ­
rodzico D z iew ico “ . Są to narodziny s łow iańskie j p ieśni re lig ijne j, w ięc 
i  sposób w e rsy fika c ji naśladuje w zo ry  b izanty jsk ie . Toteż au to r „B ogu­
ro d z icy " m ógł czerpać z w zorów  słow iańskich, rozw in ię tych  na podłożu 
b izan ty jsk im . Przem aw iają za tym  cytowane już w yrażen ia : „Bogurodz ica", 
„Bogiem  sław iena", „G ospodzina", „d z ie ła  i „Bożycze .

S tw ierdzić ostatecznie należy, że „B ogurodzica" opiera się na wzorach 
pieśni b izan ty jsk ie j, lecz nie bezpośrednio, jeno za pośrednictw em  pieśni 
s łow iańskich, tw orzonych  praw dopodobnie w  Czechach.

W  X  w ieku  w p ły w  k u ltu ry  b izan ty jsk ie j b y ł ta k  szeroki, że sięgała 
na dw ór cesarzy n iem ieckich. W  w ysokim  stopniu u lega ły im  także 
Czechy, a obrządek łac ińsk i dopiero po dłuższej w alce zdobył tam  p ie r­
wszeństwo. Polska, k tó ra  z Czech p rzy ję ła  chrześcijaństwo, czerpała też 
stamtąd pierwsze w zory organizacji życia kościelnego, oraz pieśni re lig ijn e j.

Związek z ku ltu rą , p łynącą z B izancjum , i naśladownictwo form  śre­
dniow iecznej poezji b izan ty jsk ie j, pozw olą oznaczyć czas pow stania na 
szego hymnu. W ą tp ić  można, by z łacińskiego zachodu sięgano po w zory 
b izan ty jsk ie  dla pieśni re lig ijne j po schizmie kośc io ła  wschodniego, Może 
g roz iłoby  to herezją. Zatem „B ogu rodz ica " m usia ła powstać przed rok iem  
1054, w  k tó rym  poczęła się schizma. Czas jej pow stania przypada na 
w. X lub początek X I, na co zgadzają się: ks. W yrzykow sk i i J. B irkenm ajer.

Ten osta tn i au to rs tw o pieśni p rzyp isu je  św. W ojc iechow i, zgodnie 
z tra d yc ją  pochodzącą z X V I w ieku, zanotowaną przez Łaskiego. Do­
wodzi, że św. W ojciech b y ł św ietnym  znawcą w ersy fikac ji, hymnologn 
i w ogóle k u ltu ry  b izan ty jsk ie j, Sam też u k łada ł pieśni. Uwagi te hipotezy 
B irkenm ajera  nie wzmacniają. Zdaje się, że u leg ł on pewnej sugestii- 
Św. W ojc iech  posiadał wszechstronne w ykszta łcen ie  w  k ie runku , k tó ry  
daw a ł podstaw y do tw orzen ia  pieśni, Innych ludzi, o podobnym  w yksz ta ł­
ceniu u nas nie znamy. Ła tw o  w ięc by ło  przyp isać autorstw o „Bogu 
ro d z icy " tem u znawcy m uzyk i i poe tyk i.

Rozstrzygające jest jednak pytanie, czy św. W ojciech znał język polski- 
B irkenm a je r uważa, że św ięty ten, pochodzący z M oraw, k tó rych  narzecze 
z d ia le k tó w  czeskich najbliższe by ło  naszej m ow ie —  ła tw o  mógł opano­
wać język po lski.

O tóż św. W ojc iech  pochodził ze wschodnich Czech, gdzie znajdowała 
się rodow a posiadłość S ław n ikow iczów  —  L ib ice , a nie z M oraw . Upada 
w ięc jedyne oparcie  d la przypuszczenia, jakoby znał język  po lsk i.

A u to r  szerszego życio rysu  św. W ojciecha zanotow a ł, że znał on język 
pogańskich W e le tów , do k tó rych  w yb ie ra ł się z misją, nie wspom ina nato­
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miast, by znał także 
język polski. W ątp ić  
należy, by autor ży­
ciorysu rozm yślnie 
przem ilcza ł lub w 
ogóle nie w iedzia ł, 
czy św. W ojciech 
znał naszą mowę. W  
istocie św. W ojciech, 
jako ideę w y tkną ł 
sobie m isję wśród 
pogan i zrozum iałym  
jest, dlaczego nau­
czy ł się języka W e- 
le tów , k tó rych  p ra ­
gnął nawracać. Sko­
ro w  program ie jego 
nie leżała m yśl p ra ­
cy apostolskiej w 
Polsce, tw ie rdz ić  
można, że nie znał 
języka polskiego.
Zaś m isja z Polski 
do Prus stanowi, ja k ­
by dalszy etap bo­
lesnych zawodów, 
które  często k rzyżo ­
w a ły  jego p lany ży ­
ciowe. Zamiast do 
W e le tów , co by ło  je­
go zamiarem, udał 
się do Prus, ulegając 
m yśli Bolesława Chrobrego. Trudno przypuścić, by w  czasie krótk iego po­
bytu  w Polsce, tak opanował język polski, że zdobyłby się na wysoką tech­
nikę poetycką „B ogurodz icy".

N ie znając języka polskiego, nie m ógł napisać „B ogu rodz icy", a jako 
p rzeciw n ik obrządku greckiego na pewno nie ko rzysta łby z wzorów bizan­
ty jsk ich  dla swego u tw oru . Dochodzim y w ięc do w niosku, że św. W o j­
ciech nie jest autorem  „B ogu rodz icy". Czy natom iast autorem  nie b y ł 
ktoś z jego otoczenia, niczego 
czenia owego b liże j nie znamy.

Ttegeitrum
p  iR im a o m m u m  ó c u o n lftrtu ^  e m c B ^ te s  T R e g w p o to n «

Pierwszy d ruk pieśni Bogurodzica 
w dziele Jana Łaskiego z 1506 r.



Bolesław  Pleśniarski,
O borniki.

Z POBYTU FRANCISZKA MICKIEWICZA 
W  OBORNICKIM

W yraźn ie  rysu je  się k lin  ostro zacięty, podobny do ostrza oszczepu 
gotowego do ciosu, a ukszta łtow any przez dwie rzeki: W artę  i W ełnę. Na 
w ierzcho łku n itk i szyn żelaznych, u podstawy bite i kopne drogi, w  środku 
pudełka wsi i  dworów. Pośród nich Łukowo i Rożnowo, raz na zawsze zw ią­
zane z im ieniem Franciszka M ickiew icza, brata Adama.

Zaraz za Obornikam i, w  ko tlin ie  W arty , obstępują przybysza rosłe 
drzewa. W yciąga ją  gałęzie ja k  przyjazne ram iona i zapraszają na w ędro­
wanie po w ie jsk ich  drogach albo brodzenie po zieleni lasów —  jak  kto  woli. 
Cisza wokół, zrzadka ty lko  przerywana gwizdem lokom otyw  lub sygnałami 
aut. M am y przed sobą szosę rozw ichrzoną w słońcu kłębam i kurzu, rozża­
rzoną jak  ruszt. Pięć k ilom etrów  w  k ie runku  M urowanej G ośliny; za prze­
trzebionym  borkiem  skręt na prawo i już Łukowo.

Na w pros t św ie r­
ków  i jesionów, frontem  
do tra w n ika  i puszy­
stych k rzew ów  lśn i w 
opraw ie z ie len i dwór.
Jest okaza ły  w  swych 
p ięknych  tukach  okien, 
szlachetności sklepień 
i ba lkonem  u góry, ma­
jesta tyczny ze swoim  
podjazdem i roz leg łym  
gankiem. W yw ie ra  w ra ­
żenie, jak trzeba na le ­
gendę o jego m ieszkań­
cach. Tak, b y ła  to p rze­
cież siedziba h rab iów  
G rabow skich, mecena­
sów sztuk i, gospodarzy 
M ickiew iczów . B y ła  . . .  Dziś jest to rozbite gniazdo szlacheckie, z którego 
życie polskie wyciekło . D ługow łosa wierzba nad stawem przy  pałacu op ła ­
kuje, rzekłbyś, hrabiego konającego w  nędzy na bruku  W enecji; „ ja rz ę ­
b iny ze świeżym pasterskim  rum ieńcem “ zdają się nadsłuchiwać ech słów 
Tadeuszowych; „m cham i b rodaty  dąb“  pyta, gdzie kontusze i  delie? Nie 
ma ich. 'Spaceruje dziś tu ta j „N iem czysko chude na ksz ta łt deski“ .

192



Po w ie lk im  poecie, gościu pałacu, pam iątek, ba choćby wspomnień 
żadnych. Po jego bracie Franciszku, rezydencie dworu, ty lk o  ty le , że w  p iw ­
n icy stoi s tó ł i ławeczka kamienna, na k tó rych  ja d a ł w  lecie śniadania 
w  parku.

D rewniany, jednonawowy kościółek z wieżą z X V I I I  w ieku również 
niczym  nie przypom ina, że przed jego o łtarzem  p ros ił Boga, by go cudem 
pow rócił na rodzinnego miasteczka łono. N ie m ówią też haszcze i  łęgi, że 
przez nie p rzedziera ł się ze strzelbą na ram ieniu rezydent łukowski, wódz 
niejednej w ypraw y m yśliw skie j.

Idz iem y więc śladów jego szukać do pobliskiego Rożnowa, gdzie po­
dobnie ja k  w  Łukow ie, znalazł p rzy jaźń  i opiekę za życia a grób po śmierci. 
C ienistą a le ją  zbliżam y się ku  dziedzictw u Baranowskich. Trzeba by mocno 
nadużyć fan taz ji, by móc powiedzieć: —  m ijam y wspaniałą bramę. Nie, 
weszliśmy na teren dw oru nie m inąwszy nawet szczątków świetności św iad­
czących, że tu  by ła  kiedyś brama, tam zajazd a dale j b ia ły  dworek. „T y lk o  
gumno, obora i  sta jn ie w  kup ie " zostały tak, ja k  to ongi u  szlachty byw ało 
zwyczajnie. Jouaneowa, obecna pani m ajątku, postaw iła  czerwony dom 
w  s ty lu  nieokreślonym. A rc h ite k t nie m ia ł szczęśliwej ręki. T ło  jednak, na 
k tó rym  wyrasta niem iecka siedziba, —  śliczny park, w y ję ty  zdawałoby się 
z opowiadań szlacheckich, każe zapomnieć o bezdusznej bry le . Pośrodku 
zdum iewającej obfitości drzew' i krzewów stoi dąb, o jak im  się zdarza czy­
tać w  powieściach Rodziewiczówny. Nie dąb, lecz ży lasty  pęk la t i  stuleci 
nabrzm ia ły w  trudz ie  toczenia soków z ziemi. W okó ł niego zieleń z prawa 
i z lewa, ciśnie się po prostu sama do rąk, ko tłu je  liśćm i, otacza zewsząd 
n iew ym arłym  żywiołem .

Na cmentarzu rożnowskim  zastajemy grabarza parafialnego. Pytam y 
o grób Franciszka. Pada bu rk liw a  odpowiedź: „J a  takiego nie chował. N ie 
znam M ick iew icza". Zacią ł się i  niczego wydobyć z niego nie można. Idz iem y 
do wsi. K ie ro w n ik  szkoły p. An ton iew ski udzie la szczegółowych wskazówek. 
Grób Franciszka M ickiew icza zna jdu je  się obok kościoła. Po chw ili jesteśmy 
pod średniow iecznym  kościołem, palonym  przez Szwedów w  czasie „p o ­
topu". Z lewej s trony głównej bram y kościółka, otulona krzakam i bzów, 
leży skromna p ły ta  kamienna, siln ie porosła mchem. Na p łyc ie  czyte lny 
napis: „T u  spoczywa Franciszek M ick iew icz herbu P ora j ur. 1794 r. um. 
13 listopada 1862 r. P rosi o westchnienie". Nad p ły tą  kam ienny k rzyż  a nad 
nim  konary w iekowej lip y .

Proboszcz m iejscowy ks. Schm idt stw ierdza, że poza żywą pamięcią 
ludu  innych pam iątek po śp. Franciszku nie ma w  okolicy. Co do życia 
jego jest m u jedyn ie  wiadome, że trw a ł w  stanie bezżennym i że za życia 
w y ra z ił życzenie, by zw łok i jego zostały przew iezione do Nowogródka.
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W idocznie chw ila  przedpowstaniowa, a później samo powstanie styczniowe 
nie p o zw o liły  spełnić ostatniego życzenia.

W ięcej św iatła  rzucają na postać i życie Franciszka lis ty  Adama, 
pisane do brata przebywającego u hr. Grabowskich w Łukow ie w  charak­
terze rezydenta. Z nich wynika, że Franciszka ściągnął do W ie lkopo lsk i 
Adam, k tó ry  tu  p rzyby ł w  czasie powstania listopadowego, aby tą drogą 
przedostać się na teren K ró lestw a i stanąć w  szeregach powstańczych. 
Franciszek M ickiew icz, b iorący w  powstaniu czynny udzia ł w  randze o fi­
cera, b y ł zmuszony po k a p itu la c ji W arszawy wraz z resztą a rm ii polskie j 
przekroczyć granicę pruską i  z łożyć broń. Z Prus b y łb y  zapewne wraz 
z innym i wyem igrował do F ranc ji, gdyby nie lis t  Adama, zapraszający go 
do Poznańskiego. W  liście tym , datowanym ,,20 novembra 1831 roku ' 
a zaadresowanym do Elbląga, wieszcz pisze:

„Kochany mój Franusiu,

P ię tk iew icz donosi, że cię w idz ia ł p rzy  wojsku przed wejściem do Prus. D o­

myślisz się —  i  zadziwienie m oje i radość. Gdybym w iedzia ł, gdzie jesteś, po je­

chałbym szukać ciebie. N iezm iernie jestem niespokojny o zdrow ie tw oje, musiałeś 

wiele doświadczyć biedy i  zapewne teraz jesteś w niedostatku. N atychm iast przeszlę 

c i k ilkase t talarów , jak  ty lk o  dowiem się, gdzie przebywasz. Pisz do mnie n iezw łocz­

nie i w k ilk u  kop ijach, aby lis t pewniej doszedł. Póki nie odbierzesz odpowiedzi, nie 

ruszaj się z m iejsca, a jeś liby was chciano wysyłać, złóż się chorobą, chybaby po­

zwolono jechać w Księstwo Poznańskie, wtenczas prosto jedź do mnie. Pierwszy 

obywatel, do którego zajdziesz, da c i k o n ie , , .  Bądź spokojny o przyszłość, może 

d na lepsze wyjdzie , żeś tu p r z y b y ł. . .  Przesłałem b y ł Tobie wiosną jeszcze przez 

syna pu łkow nika Rajeckiego 200 franków, nie wiem czyś je odebrał . . .“ .

A dam  niepokoi się jednak o losy brata, więc w  osiem dni później śle 
z Konarzewa pod Rawiczem, gdzie przebyw ał u Bo janowskich, lis t drugi, 
tym  razem adresowany do Malborga. Czytam y w  nim  m iędzy innym i:

,, . . . P isałem przed tygodniem  trzy  lis ty  . . , wszystkie te lis ty  w ypraw iłem  do 

E lb linga. Daremnie z n iecierp liw ością  czekam odpowiedzi. P róbuję jeszcze, czy cię 

nie w ynajdę w  M arienburgu . . .  Może potra fisz ja kko lw iek  wyjechać, byłoby n a j­

lep ie j, żebyś wprost do mnie udał się do Konarzewa pod Rawicz, Jeślibyś jechał 

na  B yd g o szcz ... py ta j tam dw oru zwanego Lubostroń , . .  Zajeżdżaj prosto, powiedz 

k to  jesteś, a zapewne ci u ła tw ią  dalszą drogę .. . Zresztą w Poznańskiem w  każ­

dym  dworze będą dla ciebie konie, chociażby u nieznajom ych . . . Trudno wystawić, 

ja k  niespokojny jestem o ciebie, ja k  czekam twego lis tu , drogi bracie mój. Staraj 

się zdrow ie szanować, o przyszłość nie troszcz się. Mam tu  p rzy ja c ió ł i może znajdę 

tu  d la  Ciebie miejsce, gdzie spokojnie dalszego losu oczekiwać możesz, nie k ło ­

począc się o utrzym anie się. Ja od k ilk u  miesięcy w  tych stronach zdrów i na 

niczym  mnie nie zbywa".
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Prośby Adam a poskutkowały, bo z lis tu  z dnia 26-go lutego 1832 roku, 
adresowanego do hr. Józefa Grabowskiego w  Łukow ie pod Obornikam i, do­
w iadu jem y się, że Franciszek jest już  razem z bratem, k tó ry  przebywa 
w łaśnie na w yjezdnym  do Drezna w  H o ryn i u Taczanowskiego.

Po wyjeździe Adam a 
z Poznańskiego F ra n c i­
szek osiada u G rabow ­
skich w  Łukow ie . Zaś 
wieszcz, nad k tó rym  
bańka natchnien ia  się 
rozb iła  w  D reźnie, nie 
przesta je myśleć o b ra ­
cie tu łaczu. Bo i się, by 
mu rząd p rusk i tru d n o ­
ści nie rob ił, pragnie w ie ­
dzieć, jak  czas przepę­
dza, radz i w iersze k ro ­
pić, co u k ró c i tęsknotę 
za ziemią sielskiej m ło ­
dości, dopytu je  o stan 
funduszów. ,,Nie ruszaj 
się —  przestrzega —  

nim  mnie uw iadom isz, bo naszych zawracających przyjm ują, a w  P ru ­
sach też w ie le  k ło p o tu  i naw et ciągle gadają o w ydan iu ". Nalega, aby 
da ł ja k ik o lw e k  znak życia o sobie. A le  chociaż Adam  w yrzuca  mu, że 
znowu praw dziw ie „p o  nowogrodzku" u m ilk ł i  „z  litew sk im  uporem " 
się zaciął ani słowa nie odpowiedzieć, Franciszek, choć sam wiersze 
pisze, ta k  jest do korespondencji n iechętny, że p raw ie  w szystk ie  lis ty  
pozostaw ia bez odpow iedzi. A to li o Adam a się troska  i m imo, że jest 
go ły jak  św ięty turecki, zdobywa skądś 200 ta la rów  i śle je wieszczowi 
do Drezna. Na lis t jednak się nie zdobywa. Tymczasem Adam , znalazłszy 
się na paryskim  bruku, w  dalszym ciągu ubolewa nad m ilczeniem  brata, n ie­
pokoi się wobec sprzecznych wieści o jego losie. Jedni bowiem utrzym ują , 
że Franciszek został wysiedlony, drudzy tw ierdzą, iż  pozwolono m u w  Po­
znańskim zostać. Twórca „K s iąg  p ie lg rzym stw a" przypuszcza, że bra t 
w  n iepoko ju dn i pędząc, zechce schronić się we F ranc ji. W  tym  wypadku 
radzi, żeby w  Strassburgu uda ł się do doktora Korabjew icza, k tó ry  wskaże 
mu, dokąd należy podążyć. „P ó k i ja  ży ję  —  zapewnia —  będziemy kierować 
się ja k  można na świeeie. Bądź więc spokojny i  stara j się leczyć z tęsknoty . 
Z tego samego lis tu , pisanego w  Paryżu w  1832 roku, dow iadujem y się 
jeszcze, że Franciszek posiadał dom w Nowogrodzkim , k tó ry  za udzia ł

Fot. W. Paplaczyk
K ośc ió ł w  Łukow ie,
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w powstaniu rząd carski skonfiskował. Trzeci b ra t A leksander czyn ił sta­
rania o zwrot, jednakowoż bezskutecznie.

Tymczasem rezydent łukow ski siedzi pod Obornikam i, prowadzi łow y 
na zjazdach sąsiedzkich szlachty, jeździ do Rożnowa, patrzy na lasy i łą k i 
nadwarciańskie i  tęskni za ukochaną swą Nowogródczyzną. Pisze więc 
Adam  7 stycznia 1833 roku:

„W idzę, kochany bracie, że jeszcze nieprędko pogodzisz się ze swoim losem 
i  jeszcze n ie  przechorowałeś na tę s k n o tę ...  Dotąd spokojnie siedzisz u p rzy jac ió ł, 
staraj się żyć ile  możności przyjem nie, albo przyna jm n ie j spokojnie. Jeśliby cię 
rugowano, szukałbyś jak  ty lu  innych p rzy tu łku  we F ranc ji, gdzie żo łdu ją  i  gdzie 

będziesz zawsze m ia ł ode mnie .pomoc . . . “ .

Słowa te, ja k  w iele innych, nie uspoko iły  Franciszka. Nosta lg ia za 
L itw ą  potęguje się z dnia na dzień i  powala go na łoże boleści. Samo­
poczucie pogarsza się przeświadczeniem, że jest ciężarem d la  swoich opie­
kunów. Na dobitek złego, pode jrz liw e  i czujne oko żandarma pruskiego, 
ciąży z powodu powstańca listopadowego nad ca łym  dworem  łukowskim . 
Z tego przygnębienia chce go w yrw ać Adam . Zamierza on sprzedać w ła ­
sność swoich poez ji ,,za pensję dożyw otn ią " i pensję tę ca łkow icie  odstąpić 
Franciszkow i. Będzie mógł w tedy osiąść gdzieś na wsi, zdała od szpicli 
i czekać lepszych wypadków, „n ie  potrzebując n ic od nikogo".

M arzenia o „cichym , w łasnym  dom u" rozw ia ły  się. Poecie nie udało 
się zrealizować p ro jektu . W ładze  pruskie zaostrzają nadzór nad F ra n ­
ciszkiem. Nad jego głową poczynają się gromadzić nieokreślone i  trudne 
do przew idzenia niebezpieczeństwa. Położenie staje się coraz bardzie j n ie­
znośne. A dam  trw oży  się, by k ro k i „po licy jne , tyczące się tw o je j osoby, 
nie n a p rzyk rzy ły  się tw o jem u szlachetnemu gospodarstwu .

Co robić? —  zastanawia się wygnaniec. Toż samo piekące pytanie 
dręczy wieszcza. „Ja ko  em igrant, nie w iele pomożesz sprawie narodowej —  
pisze Adam  do brata —  słaby na zdrow iu  i  n iezdatny do żadnego rzemiosła, 
ani do żadnej służby publiczne j. Jeżeli tedy oczekiwanie dalsze staje się 
tobie coraz przykrzejsze, jeże li trudno  ci żyć za kra jem , jest środek wyrobić 
pozwolenie pow ro tu ." Środkiem  tym  to prośba do m in is tra  Grabowskiego 

Petersburgu. ^X^idocznie prośba została odrzucona lub p ro je k t nie odpowia 
da ł Franciszkow i, bo m imo up ływ u  la t k ilku , wciąż przebywa w  Łukow ie.

Na k ró tk i czas zaw ita ł do pobliskiego Rożnowa, gdzie —  jak  już 
wspomniano —  przebyw ał u Baranowskich, dziedziców rożnowskich. Tu 
wciąż wspomina nieudane powstanie, wciąż m yś li o swojej tułaczce, wciąż 
jednako tęskni za Nowogródkiem. Tęsknota ta w  końcu już chorobliwa nie 
opuszcza go aż do śmierci.

Psychicznie i fizycznie chory, um iera w  przeddzień powstania stycznio­
wego, pochowany, nie, jakby się tego spodziewać należało, w  Łukow ie, lecz 

w  Rożnowie.

196



Pamięć o Franciszku M ick iew iczu  żywo przechowała się wśród ludu  
do dnia dzisiejszego. W ieść gminna niesie, że w  czasie obecności jego

w  Rożnowie w ybuch ł pożar we dworze. 
Sędziw y powstaniec n ie dozw a la ł ponoć 
niczego ra tow ać w  nadziei, że w raz z me­
b lam i spłoną tajne akta, mogące ta k  jego 
jak  i gospodarzy skom prom itow ać w  oczach 
w ładz pruskich . Taż sama w ieść głosi, że 
F ranciszek chodził p rzygarb iony, jak  gdyby 
b y ł u łom ny. Lud  tu te jszy w ie rzy  też, że 
p rzebyw a ł on w  rożnow skim  pałacu jako 
nauczycie l dom owy. O pow iada się i to, że 
po śm ierci jeźdz ił na s iw ym  kon iu , to w a rzy ­
sząc dziedziczce w  jej codziennych space­
rach. O siem dziesięcio le tn i staruszek z g łę­
boką  w ia rą  m ów i, że dz iedziczka rożnow ­
ska często w id yw a ła  po śm ierci ,,pana M ic ­
k ie w icza ". Z ja w ia ł się u n ie j naw et śród 
dnia białego, o k ry ty  tum anam i w iru jącego 
piasku. Zatrzym ać się a to li n igdy nie wydo- 
ła ł, pomimo usilnych próśb pani. Skoro u s ły ­
szał wołanie: „Panie Franciszku, panie F ra n ­

c iszku !" pędził we wściekłych w irach w  stronę Łukowa. Obiega wreszcie 
podanie, według którego jak  za życia, tak i  po śm ierci nie zaznał spokoju. 
Dowodem krzyż  nad jego grobem postawiony, którego od czasu do czasu 
niespokojny duch Franciszka łamie. Jeżeli legenda prawdę mówi, to w ierzyć 
nam trzeba, że m a jo r K rzyżanowski, bohater A m eryk i, a dziecię Rożnowa, 
o Franciszku M ick iew iczu częstokroć wspominał.

Wójt gdański. . .
Nie od rzeczy będzie przypomnieć dziś scenę z posłuchania, udzielonego przez króla  

Zygmunta Augusta w Warszawie w r. 1568 przedstawicielom miasta Gdańska. P rzyby l i  
oni przedstawić powody, oparte rzekomo na przyw ile jach miasta, które sk łon i ły  Radę 
do nieprzyjęcia wysłanych przez kró la  komisarzy. Delegaci, nie znając łaciny, chcieli 
do kró la  mówić po niemiecku. Lecz k ró l  nie chcąc przy jąć od nich żadnych wyjaśnień, 
do usprawiedliwiającego ich podkanclerzego powiedział:  „Jeś l i  nie rozumieją po łacinie, 
tedy im po polsku mówcie. Nie trzeba tu ze mną dysputować, jeś l i  (czy) tam mogę 
komisarzy słać, albo nie. J a  t a k  c h c ę !  Trzeba mnie wiedzieć, co się tam dzieje, jako  
się tam rządzą". Gdy zaś delegaci uklęknąwszy, w ten sposób chcieli skłonić  kró la do 
zmiany zajętego stanowiska, rzek ł :  „Ba, byście i tysiące razy k lęknęli , tedy to me pomoże 
nic. J a  ż a d n e j  d y s p u t a c j i  n i e  c h c ę .  Jeśl i się dobrze będziecie sprawiać, tedy  
się dobrze będziecie mieć. Trzeba mnie wszystkiemu zabiegać. A  z tern idźcie!

L. Kolankowski. Polska Jagiellonów, s. 332
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K R O N I K A

Nowy wojewoda poznański.

Na miejsce pu łk . A rtu ra  Maruszew- 
skiego, mianowany został wojewodą po­
znańskim pu łk . Lu dw ik  Bociański, do tych­
czasowy wojewoda w ileński. Nowy w o je ­
woda jest rodem z Pleszewa —  ksz ta łc ił 
się w  gimnazjum pleszewskim i b y ł wycho­
wankiem ta jne j organ izacji m łodzieżowej. 
Służbę żołn ierską p e łn ił do września 1934. 
Od tego czasu pracuje w  adm in is trac ji pań­
stwowej.

Nowym rektorem Uniwersytetu  
Poznańskiego

wybrano w dniu 10 maja br. prof. dra Ste­
fana Dąbrowskiego, dziekana w ydz ia łu  le ­
karskiego.

Dyrektorem B ib l io tek i Uniwersyteckie j

w  Poznaniu m ianowany został z dniem 
1 czerwca d r A leksander B irkenm ajer, do­
tychczasowy b ib lio teka rz  B ib lio te k i Jag ie l­
lońskie j w  Krakow ie.

Zgon ks. biskupa A. Laubitza.

Dnia 17 maja zm arł w Gnieźnie ks. b i­
skup sufragan gnieźnieński A n to n i Laubitz. 
T rw a łym  wyrazem jego dzia ła lności w 
Gnieźnie są rozbudowane gmachy A rc y b i­
skupiego Seminarium Duchownego i Domu 
Rekolekcyjnego oraz wzniesiony przezeń 
gmach Muzeum Diecezjalnego. Ś. p. ks. b i­
skup Laub itz odnow ił starożytny kośció ł 
św. Jerzego i bazylikę. Jego zasługą jest 
też wskrzeszenie tra d y c ji odpustów św. 
W ojciecha. Odznaczony b y ł orderem „P o ­
lon ia  R estitu ta". Z w ło k i biskupa złożono 
w bazylice gnieźnieńskiej w kap licy  Potoc­
kich.

Obrady kupiectwa wielkopolskiego.

W  niedzielę, 21 maja, kupiectwo w ie l­
kopolskie, zrzeszone w W ie lkopo lsk im  
Zw iązku Chrześcijańskich Zrzeszeń K up iec­

kich, obradowało w ramach Walnego Z jaz­
du. —  Działalność Zw iązku zmierza do sku­
pienia organizacyjnego i podniesienia po­
ziomu zawodowego kupiectwa polskiego. 
Rezolucje zjazdu domagają się zakazu 
handlu domokrążnego, jako szkodzącego 
normalnemu rozw ojow i kupiectwa po lsk ie­
go, zarządzeń zm ierzających do wsparcia 
kupiectwa polskiego na pograniczu i zarzą­
dzeń oraz ulg dla osiedlających się poza 
W ie lkopo lską kupców, pokonywujących 
pionierskie tru d y  w  walce o polskość han­
d lu  i miast.

Zjazd Wielkopolskiego Związku 
Śpiewaczego

obradował ostatnio w Poznaniu. —  Prezes 
Związku, wicemarszałek Sejmu dr Surzyń- 
ski om ówił przodującą w  Polsce d z ia ła l­
ność Związku, zrzeszającego przeszło 10 ty ­
sięcy członków w  231 kołach. —  Bilans 
dzia ła lności rocznej Zw iązku wyraża się 
w 140 zorganizowanych koncertach, 118 
przedstawieniach i  887 innych występach 
oraz 109 zawodach śpiewackich. Postano­
wiono m, in. szczególną pieczą otoczyć ruch 
śpiewaczy na pograniczu.

Nowe oddziały powiatowe Wielkopolskiego  
Związku Teatrów Ludowych

zorganizowano ostatnio w  Koninie, K ro to ­
szynie i Kaliszu. M a ją  one wraz z uprzed­
nio zorganizowanymi oddzia łam i w Kole 
i  Żninie nieść bezpośrednią pomoc licznym  
zespołom Teatru Ludowego w  zakresie re ­
pertuaru oraz dostarczania kostium ów tea­
tra lnych  i  udzie lan ia porad fachowych.

S. M.

Wystawa po lsk ie j prasy zagranicznej

otw arta  została ostatnio w Poznaniu przez 
Towarzystwo P o lon ii Zagranicznej. M ieści 
się ona w  Muzeum P o lon ii Zagranicznej 
p rzy ul. Śniadeckich.
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Tygodniowy kurs radiofoniczny

k tó ry  odbyt się w Poznaniu, zorganizowany 
został z in ic ja tyw y  Społecznego K om ite tu 
R adio fon izacji K ra ju  oraz Polskiego Radia. 
W  kursie tym  b ra li udzia ł nauczyciele, p ra ­
cownicy samorządowi i inn i działacze spo­
łeczni. M a ją  oni, jako in s tru k to rzy  rad io ­
fon izacji, przyczynić się do zupełnej rad io ­
fon izac ji W ie lkopo lsk i i Pomorza.

S. M.

Jak powstał Uniwersytet Poznański.

Na 20-lecie istnienia un iwersytetu w  Po­
znaniu napisał w nr 208 „K u rie ra  Poznań­
skiego" z dnia 7 maja 1938 r. a r ty k u ł prof. 
U. P. d r Józef Kostrzewski, jeden z w spół­
twórców uniwersytetu. A r ty k u ł ten omawia 
prace nad zorganizowaniem U niwersytetu 
Poznańskiego.

Nasze prawa do ziem nad Odrą, Wartą  
i  Ba łtyk iem

uzasadniał w odczycie, wygłoszonym w 
ramach „Tygodn ia  Polskiego Zw iązku Za­
chodniego" w  Poznaniu, znakom ity prehi- 
storyk prof. U. P. d r Józef Kostrzewski.

S. M.

Prace wykopaliskowe w Poznaniu.

W znowiono ostatnio prace na Ostrowie 
Tumskim, prowadzone pod kierunkiem  
pro f. dra J. Kostrzewskiego. Prace te mają 
na celu stwierdzenie ksz ta łtu  i zasięgu gro­
du i  podgrodzia, odkrytego w roku ubie­
głym. Is tn ie je  nadzieja, iż  napotka się je ­
szcze w najniższych warstwach na resztk i 
grodu plemiennego z epoki przedpiastow- 
skie j.

Obchód 3-go M a ja  w Poznaniu

w  roku bieżącym, mimo n iesprzyja jącej 
pogody, przebiegł w  nastro ju  w ielkiego 
entuzjazmu. —  Poznań serdecznie m anife­
stował swe uczucia patrio tyczne i swą je d ­
ność z arm ią, k tó re j bojowe oddzia ły  de fi­
low a ły  przed przedstaw icie lam i Rządu 
z wicepremierem E. Kw ia tkow skim  na czele.

W  radosnych tych przeżyciach b ra ły  też 
udzia ł wycieczki m łodzieży szkolnej i po­
zaszkolnej z Gdańska, Zaolzia i pow. kę­
pińskiego oraz czarnkowskiego.

S. M.

Święto pu łku  piechoty im. Karo la I I ,  
króla Rumunii.

W  dniu 22 i 23 m aja 57 pu łk  piechoty 
w  Poznaniu obchodził 20-lecie swego is tn ie ­
nia. Punktem centra lnym  uroczystości 
by ło  przemianowanie ul. Koszarowej na u l i ­
cę im. pu łk . A rno ld a  Szyllinga, bohater­
skiego żołnierza, poległego w  bo ju  o P o l­
skę, pierwszego dowódcy 57 pu łku  piecho­
ty. —  W  uroczystościach pu łku  b ra li m. in. 
udzia ł ambasador rum uński w  W arszawie 
Ryszard Franassovici oraz grupa oficerów 
rum uńskich z pu łk . A leksandrem  Pelim o- 
nem i  pu łk . Chiriac na czele.

Święto pu łku  a r ty le r i i  lekk ie j  
wie lkopo lsk ie j

obchodzono uroczyście w  dn. 24 i 25 maja. 
P u łk ten, udekorowany po walkach o M ińsk 
orderem ,,V ir tu ti M il i ta r i"  przez M arszałka 
Józefa Piłsudskiego, zasłużył sobie na n a j­
wyższe uznanie naczelnego wodza, k tó ry  
ośw iadczył, że p u łk  „n igdy  Go nie zaw iód ł". 
W  program ie podniosłych uroczystości b y ­
ły :  apel i  capstrzyk, msza św., defilada, od­
słonięcie tab licy  pam iątkowej ku czci po le­
głych oraz zawody konne.

Z Czarnkowa.

D z i e ń  3-go M a j a  uczcił Czarnków 
defiladą, ja k ie j nie w idziano tu  od 20 lat. — 
Serca Polaków nadnoteckiej ziemi zab iły 
równym  rytmem. Po nabożeństwie w  ko le ­
giacie i  uroczystościach na rynku, gdzie 
przem aw iał wicestarosta Pokrzew ióski, 
4 000 osób de filow ało  przed tab licą pam ią t­
kową poległych powstańców. Defiladę od­
b ie ra ł p. starosta Stępiński. D e filow ały  
szkoły, oddzia ły przysposobienia wojskowe­
go, straż graniczna i wszelkie —  bez wzglę­
du na różnice ideowe i po lityczne —  orga­
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nizacje społeczne, —  Z jazd z pow iatu b y ł 
olbrzym i.

S z k o l n e  K o ł a  P. C. K.  w  p o w i e ­
c i e  c z a r n k o w s k i m  —  ja k  w yn ika  ze 
sprawozdań, złożonych dnia 7 maja na od­
prawie opiekunów pod przewodnictwem in ­
spektora szkolnego pro !. L. Stasiaka 
w ykazu ją  żywotność i są niemal zupełnie 
samowystarczalne. —  Liczba członków kó ł 
wynosi 932.

P i e r w s z a  m a t u r a  w  Państw. L i­
ceum M atem .-F izycznym  odbyła się 16 i  17 
maja. Na 12 kandydatów  egzamin zdało 6.

W y k ł a d y  p o w s z e c h n e ,  zorgani­
zowane wzorem la t ubiegłych w  okresie z i­
mowym, dobiegły końca. O dbywały się one 
raz w  tygodniu i grom adziły audytorium  
od 60— 160 osób. W yk ład ów  wygłoszo­
no 11. Prelegenci rek ru to w a li się ze sfer 
miejscowej in te ligenc ji. Przewodniczącym 
kom ite tu wykonawczego w yk ładów  po­
wszechnych b y ł pro f. Lu dw ik  Stasiak. —  
W yk ła d y  te b y ły  w tym  czasie jedyną p la ­
cówką ku ltu ra lno-ośw ia tow ą miasta.

H. P.

Z Kępna.

P o l a c y  e w a n g e l i c y  n a  p o g r a ­
n i c z u  kępińskim  w ykazują żywą d z ia ła l­
ność narodową, o czym świadczy m. in. ze­
branie w Przybyszewie, na k tó rym  uchwa­
lono szereg patrio tycznych rezo lucy j, doku­
m entując swą gotowość w a lk i ofia rą mienia, 
Przekazano bowiem na ręce starosty kęp iń ­
skiego 136 z ł 80 gr z przeznaczeniem na 
F. O. N. Na sumę tę z łoży ła  się cała go­
tówka, jaka znajdowała się w kasie m ie j­
scowego towarzystwa polsko - ewangelickie­
go. P raw dziw ym  duchem opiekuńczym Po­
laków  ewangelików w  kępińskim  jest ks. 
pastor B ie liń sk i z Kępna, poświęcający swe 
s iły  i zdrow ie um iłowanej owczarni.

Z Leszna.

Ś w i ę t o  p u ł k u  u ł a n ó w  w i e l ­
k o p o l s k i c h  w  L e s z n i e  w  dniach 
20 i 21 maja zaszczycił swą obecnością 
M arszałek Edward Śm igły-Rydz. P u łk , k tó ­
ry w  czasie w o jny  bolszew ickiej dawnym

szlakiem wojennym  pierwszy w kraczał w 
m ury K ijow a, o trzym ał nazwę pu łku  im, 
Bolesława Chrobrego i nowy sztandar. W  
uroczystościach leszczyńskich b ra li poza 
tym  udzia ł ks. biskup połowy Gawlina, wo­
jewoda poznański p łk . A . Maruszewski, 
dowódca O, K, gen, K no ll-K ow nack i. L icz ­
nie zgromadzona publiczność zgotowała na­
czelnemu wodzowi serdeczne i en tuz jasty­
czne przyjęcie.

Z Międzychodu.

W  okresie zimowym —  wzorem la t ubie­
głych —  dz ięk i gotowości i współpracy 
m iejscowej in te ligenc ji, zorganizowano 
uniwersytet powszechny. W  ramach tej 
p laców ki ku ltu ra ln o  - oświatowej odbywały 
się raz na tydzień w yk ła d y  publiczne, do­
konywano przeglądu wydarzeń w świecie 
i Polsce, organizowano słuchanie audycyj 
rad iowych itp . Ogółem wygłoszono 21 w y ­
k ładów  w 17 dniach zajęć, Zaznaczyć na le­
ży, że poza tym  kie row n ictw o uniwersytetu 
powszechnego zorganizowało f il ię  w  p o b li­
skim Sierakowie, gdzie również raz w ty ­
godniu odbyw ały się zajęcia. K ie row n ik iem  
i duszą tych pożytecznych prac b y ł d y ­
rek to r gimnazjum p. W iesław  Sauter. Spo­
łeczeństwo miejscowe tłum n ie  korzysta ło  
z placówek ku ltu ra lnych .

Z Obornik.

Z w i ą z e k  M ł o d e j  W s i  Z i e m i  
W i e l k o p o l s k i e j  zapuścił mocno k o ­
rzenie w  regionie białężyńskim , o czym 
św iadczył w a lny z jazd delegatów k ó ł tegoż 
związku w dniu 18 maja.

Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i  w  p o w i e ­
c i e  o b o r n i c k i m  wykazuje zdecydo­
waną postawę bojową. Lustracje  oddzia łów  
przez Zarząd pow iatowy s tw ie rdz iły  to do­
wodnie. Na szczególne uznanie zasłużyły 
oddzia ły w  W iardunkach i Owieczkach.

W y k ł a d y  z d z i e d z i n y  p r z y ­
g o t o w a n i a  d o  o b r o n y  k r a j u  zor­
ganizowała w  powiecie oborn ickim  komen 
da Przysposobienia W ojskowego Kobiet 
wśród organizacyj żeńskich. Ostatnio w y­
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k ła d y  tak ie  m iała komendantka pow ia­
towa mgr Pleśniarska w  T -w ie  W łościanek 
i  w Rodzinie Rezerwistów, uwzględniając 
przede wszystkim  metody w a lk i z dywersją 
niemiecką,

B. P.

Z Rawicza.

W i e l k i  z l o t  m ł o d z i e ż y  s z k o l ­
n e j  i p o z a s z k o l n e j  odbył się w  dniu 
29 maja w  Rawiczu. Po defiladzie tysięcz­
nych rzesz m łodzieży, k tó re j część ilu s tro ­
wała w pom ysłowy sposób różne dziedziny 
pracy szkolnej, i po przemówieniach pow i­
talnych, wręczono w o jsku ofiarowany przez 
m łodzież i  nauczycielstwo ciężki karabin 
maszynowy. Popisy m łodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej uśw ie tn iły  uroczystość, ścią­
gając k ilkutys ięczną rzeszę w idzów, gorąco 
m anifestujących swe przyw iązanie do a rm ii

i m łodzieży. W  zlocie uczestniczył K u ­
ra to r dr Stanisław Stetkiewicz. Pana W o­
jewodę zastępował starosta d r Stanisław 
Łoboz.

Ze Śremu.

P o w ó d ź .  Częste i  ulewne deszcze w 
miesiącu m aju spowodowały w ylew y sze­
regu rzek, m. in. także W arty . Stan wody 
podniósł się np, w Śremie o 3,06 m ponad 
poziom norm alny. W oda zala ła okoliczne 
łą k i i łany zbóż, park m ie jski, ogródki 
działkowe, a szereg domów zostało zupełnie 
odciętych od centrum miasta tak, że k o ­
m unikacja musiała się odbywać łodziam i. 
By na przyszłość zapobiec tak im  wylewom  
i uniknąć przez to s trat m aterialnych, p ro ­
je k tu je  się obwałowanie W a rty  i wykopanie 
kanału. Prace przygotowawcze już rozpo­
częto. J .H .

Z RUCHU W YDAW NICZEGO

Józef Win iewicz:  M o b i l i z a c j a  s i ł  
n i e m i e c k i c h  w P o l s c e ,  wyd. „P o li­
tyka", Warszawa 1939, str. 215, 3 mapy.

Na lekceważoną przez szereg la t d z ia ła l­
ność Niemców w Polsce zwrócono od nie­
dawna baczniejszą uwagę. W yrazem żyw­
szego zainteresowania tym  zagadnieniem 
jest w łaśnie książka p. W iniew icza, w y b it­
nego publicysty poznańskiego. Po w ypad­
kach po litycznych w Sudetach, Czechach 
i K ła jpedzie, w k tó rych  „ lo ja ln a "  mniejszość 
niemiecka zgoła n ie lo ja lną  odegrała rolę, 
czyte ln ik  po lsk i ze zrozum iałym  zacieka­
wieniem chwyta książkę W iniew icza. 
A u to r analizuje w nie j w p ływ  narodowego 
socjalizm u na kszta łtowanie się stosunków 
wśród mniejszości niem ieckiej w Polsce. 
Wzmożona działalność żyw io łu  n iem ieckie­
go w Polsce zmierza do skupienia organ i­
zacyjnego wszystkich Niemców pod sztanda­
ram i narodowego socjalizm u. Rozpraw ia się 
autor z naiwną w iarą w rzekomą lo ja lność 
Niemców, k tó re j przeczą wieczne protesty, 
żądania, dochodzenia o rzekome krzyw dy

oraz szerzenie wśród ludności niem ieckiej 
prawd w iary  narodowo - socjalistycznej, 
sprzecznej z ideami państwowości po lskie j. 
Odsłania wreszcie zależność działań n ie ­
m ieckich od agentur I I I  Rzeszy. Słusznie 
domaga się red. W in iew icz gruntowniejszego 
zbadania całej dzia ła lności Niemców w P o l­
sce, tak  gospodarczej, ja k  ku ltu ra lno -ośw ia ­
towej i' po lityczne j oraz przeciwstawienia 
akc ji niem ieckie j własnego racjonalnego 
programu, k tó ry  zastąpić pow inien uczucio­
we odruchy społeczeństwa polskiego.

W  rozdzia le p. t. „W łaśc iw a m iara p o l­
skie j ra c ji stanu" ustala autor szereg za­
sad, które, jego zdaniem, kierować pow in ­
ny naszą p o lity k ą  w  stosunku do mniejszo­
ści niem ieckie j.

„1, N ie chcemy . . . wynaradaw iać , . .  ludno­
ści niem ieckiej . . . Ma ona mieć zupełną 
swobodę pielęgnowania i  języka i  oby­
czajów ojczystych.

2. Nie należy , . . stwarzać żadnych praw 
specjalnych dla mniejszości niem ieckie j.
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3. Stosunek Państwa Polskiego do m n ie j­
szości niem ieckie j musi być ściśle tak i 
sam, ja k  stosunek Trzecie j Rzeszy do 
mniejszości po lskie j w Niemczech . . ,

4. N ie możemy godzić się na robienie z oby­
w a te li po lskich narodowości niem ieckiej 
aktywnego elementu p o lity k i m iędzyna­
rodowej Rzeszy wobec Polski.

5. Rola gospodarcza żyw io łu  niemieckiego 
w  Polsce winna być sprowadzona do w ła ­
ściwej p ropo rc ji, odpowiadającej . . . n ik ­
łe j liczbie Niemców . . .  w naszym pań­
stwie . . ,

6. Sprawa , , .  stosunku (kościołów ewange­
lick ich ) do państwa . . .  nie została dotąd 
prawnie uregulowana. W inno to nastą­
pić jak  najszybciej.

7. Nimb m is ji dziejowej na wschodzie ele­
mentu niemieckiego należy zwalczać ce­
lową, na podstawach naukowych opartą 
propagandą wartości i  znaczenia k u ltu ry  
po lsk ie j oraz m is ji dziejowej P o lsk i."

Książka W iniew icza w szczęśliwy sposób 
zapoczątkowała badania nad mniejszością 
niemiecką w Polsce. W yszła spod pióra 
czynnego dziennikarza, stąd nie mogła być 
opracowana i udokumentowana w tak im  
spokoju, ja k i cechuje pracowników nauko­
wych. Pobudzi ona jednak n iew ątp liw ie  do 
dalszej pracy w tym  k ie runku i tym  samym 
zadanie swe spełni.

D r W. Ostrowski.

Jed l ick i  Marian, Zygmunt:  S t o s u n e k  
p r a w n y  P o l s k i  d o  C e s a r s t w a  
d o  r. 1000. Poznań 1939. Pozn. Towarz. 
P rzy j. Nauk. Prace Kom. H istorycznej. 
Tom X II ,  zesz. 2. —  Str. 180.

W  poprzednim  (5) zeszycie „Przeglądu 
W lk p ." przedstaw iliśm y pokrótce w yn ik i 
pracy pro f. Z, W ojciechowskiego p, t,: „P o l­
ska nad W is łą  i  Odrą w  X  w ieku". Obec­
nie mamy do zanotowania nową pozycję 
dotyczącą tego samego okresu. Jest nią 
wymieniona wyżej praca prof. Jed lickiego. 
Tak z jednej, ja k  i drugiej pracy b ije  jedna 
i ta sama prawda, że dzieje młodego Pań­
stwa Polskiego w  pierwszych 50 latach h i­

storycznego jego istnienia, to w znakom itej 
większości dzieje niezmordowanych w y s ił­
ków tak zbrojnych, jak  i dyplom atycznych, 
zm ierzających do oderwania i  uniezależ­
nienia swej ekspansji od w p ływ ów  i in te re­
sów potężnego sąsiada zachodniego, jakim  
by ło  Cesarstwo niemieckie.

O ile  pro f, W ojciechowski w  swej pracy 
k ła d ł główny nacisk na po lityczną stronę 
zagadnienia, pro f. J e d lick i próbuje przed­
stawić zagadnienie, ja k  ono się przedsta­
w ia ło  z punktu  w idzenia, obowiązującego 
wówczas prawa międzynarodowego.

Jak nas skąpe źród ła ówczesne in fo rm u­
ją, został w  r. 963 zawarty m iędzy M iesz­
kiem  I  a cesarzem niemieckim, jak iś  układ, 
którego charakteru b liże j owe źród ła nie 
określa ją. Jedynie sporadyczne wiadom o­
ści z la t bezpośrednio po układzie następu­
jących mówią nam, że M ieszko b y ł zobo­
wiązany w  stosunku do cesarza, do św iad­
czeń w form ie pomocy zbro jnej i że p ła c ił 
z części swego państwa trybu t.

Zagadnieniem tym  zajm owało się w ie lu  
w yb itnych uczonych na przestrzeni ostat­
nich la t kilkudziesięciu . Ostatecznie je d ­
nak wszystkich spraw nie wyświetlono, 
P rzy tym  znowu w ie lka  różnica panuje m ię­
dzy poglądami uczonych po lskich i n ie­
mieckich. Ci ostatni s tara ją  się w szelkim i 
sposobami pogłębić i rozszerzyć stosunek 
zależności księcia polskiego od cesarza, 
wyznaczając mu ro lę  skromnego wasala ce­
sarskiego, Z tym i poglądam i rozpraw ia 
się przekonywująco pro f. Jed lick i. Po raz 
pierwszy bodajże w lite ra turze historycznej 
przedstawiono te sprawy na tak szerokim 
tle  porównawczym. Ażeby wytłum aczyć 
stosunek obu w ładców, autor sięga do p rzy ­
kładów  z życia ludów pierwotnych, staro­
żytnego wschodu, G recji, Rzymu itd .

W y n ik i osiągnięte w  pierwszej części 
pracy aż do zjazdu gnieźnieńskiego w 
r. 1000, na jlep ie j obrazują własne słowa 
autora (str. 129): „N a  gruncie wspólnych 
interesów po litycznych obu państw zawarty 
został w r. 963 dobrowolny uk ład m iędzy 
M ieszkiem I i m argrabią Geronem. Treścią 
uk ładu  by ło  przym ierze m iędzy księciem 
polskim  a cesarzem. Z uwagi na faktyczną 
przewagę tego ostatniego i jego wyższe sta­
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nowisko hierarchiczne, b y ł to typow y dla 
średniowiecza stosunek przym ierza, oparty 
na zasadzie nierówności. Świadczenia je ­
dnostronne książąt po lskich i ak ty  czci 
z ich strony spowodowały, że i współcześni 
oceniali ten stosunek przym ierza jako sto­
sunek zależności. Pomimo to jednak, ze 
względu na swój dobrowolny charakter nie 
naruszał on suwerenności państwowej p o l­
skich w ładców. Równocześnie w ramach 
tego samego układu, M ieszko I zobowiązał 
się do płacenia stałego, rocznego trybu tu  na 
rzecz cesarza w zamian za jego rezygnację 
z praw cesarsko-m isyjnych do Pomorza Za­
chodniego , , . “ .

Zawarcie tego przym ierza przez M iesz­
ka I, a tym  mniej zobowiązanie do płacenia 
trybutu , nie by ło  bynajm nie j wyrazem s ła­
bości po lityczne j polskiego księcia, a raczej 
przeciwnie, dowodem jego w ielkiego rozu­
mu politycznego. Jak bardzo zresztą c ią­
ży ł ten stosunek M ieszkowi, tego n ie z li­
czone dowody zna jdu jem y w  jego późn ie j­
szej działa lności. Nie czym innym, jak  chę­
cią oderwania się od „c z u łe j"  ale groźnej 
op ieki cesarza, należy sobie tłum aczyć akt 
darow izny Polski papieżowi, o czym nam 
mówi dokum ent „Dagome index".*)

Tak sprawy się przedstaw iają do mo­
mentu zjazdu gnieźnieńskiego w  r. 1000. 
A by się zbyt szeroko nie rozwodzić, poda­
my za autorem najważniejsze zmiany, jakie  
wniósł zjazd do stosunków prawnych po l­
sko-niemieckich. Są to (str. 165):

„1. Zniesienie trybutu , p ła co n e g o ... 
z Pomorza Zachodniego. 2. Zręby nowej, 
niezawisłej organ izacji kościelnej... 4. Zm ia­

*) Z nową hipotezą, odnośnie in te rp re tac ji 
tego niezm iernie ważnego dokumentu, w y ­
s tąp ił ostatnio, na razie w  form ie referatu 
na zebraniu O ddzia łu  Polskiego Tow arzy­
stwa Historycznego w  Poznaniu, kustosz 
A rch iw um  Państwowego w Poznaniu Adam  
Kaletka. H ipoteza ta, w pewnych partiach 
bardzo przekonywująca, różn i się bieguno­
wo od wszystkiego, co dotąd o dokumencie 
„Dagome index" powiedziano. Świadczy to 
na jlep ie j o ogromnych trudnościach, jak ie  
przezwyciężać musi z powodu braku źródeł, 
polska h is to riogra fia  średniowieczna.

na w dotychczasowym charakterze stosunku 
przym ierza, polegająca na tym, że odtąd 
podporządkowanie P olsk i Cesarstwu zosta­
ło zwężone ty lk o  do jednego odcinka w spó ł­
pracy w  dziele m isy jnym  . , .“

Tak w  kró tkośc i przedstaw ia łyby się 
w y n ik i p racy pro f. Jed lickiego. Czy wszyst­
k ie  się ostoją i zostaną przez naukę p rzy ­
jęte w  tej form ie, w  ja k ie j je podał autor —  
trudno przewidzieć. Zbyt w ą tłe  są bowiem 
podstawy, na k tó rych  się op iera ją  wszystkie 
badania z tego okresu. Książkę mimo je j 
pozornie suchego tematu, czyta się z dużym 
zaciekawieniem. P rzyczynia się do tego w 
znacznej mierze zw ięzły, prosty, a przy tym  
jasny i nawet d la  niewtajemniczonego 
w  arkana prawniczych konstrukcy j zrozu­
m ia ły  sposób pisania, czego nie o wszyst­
k ich pracach naszych uczonych można po­
wiedzieć.

M gr Józef Frieske.

W c z o r a j  i  d z i ś  p o w i a t u  no -  
w o t o m y s k i e g o  —  jednodniówka w yda­
na z okaz ji o fiarow ania przez F, O. N. bron i 
A rm ii w  dn iu 10. V I I .  193S r. w  Nowym 
Tomyślu. Pod redakcją  pro f. Jana Świerzo- 
wicza. Nowy Tom yśl 1938, nakł. Kom ite tu.

Z pojęciem jednodn iów ki łączy się w w y­
obrażeniach naszych nieomal n ierozdzie lnie 
obraz zeszytu k ilkunastostronicowego o cha­
rakterze in form acy j no-propagandowym.

Ze zdziw ieniem więc bierzemy do rąk 
w iększych rozm iarów tom  (330 str.) wydany 
z okaz ji w ie lk iego w  życiu Nowego Tom yśla 
wydarzenia: wręczenia A rm ii zakupionego 
za sk ła dk i pogranicznego społeczeństwa 
sprzętu wojennego,

Tekst jednodn iów ki składa się z 78 a r­
tyku łó w  —  odezw —  przemówień, um ie ję t­
nie oddzielonych od siebie dobrze w yb ra ­
nym i i zastosowanymi do treści poszczegól­
nych a rtyku łó w  cytatam i.

Całość możemy podz ie lić  na trzy  zasad­
nicze części: wstępną o charakterze propa­
gandowym, następnie część historyczną 
i wreszcie dz ia ł przem ysłowo-handlowo-go- 
spodarczo-finansowy; ten ostatn i dz ia ł jest 
najobszerniejszy.
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Doskonały b y ł ten pomysł zapoznania 
szerokich rzesz społeczeństwa polskiego 
z dziejam i, życiem teraźniejszym  i  przyszło­
ścią pogranicza.

W  skrótach prawie telegraficznych za­
w iadam iają nas autorzy poszczególnych ar- 
tyku łó w -rep o rta rzy  o „dziś i w czo ra j" no- 
wotomyskiego powiatu, o dokonaniach i za­
mierzeniach. Forma tych a rtyku łów  bezpre­
tensjonalna. ¡Sądząc po stylu, p isa li je czę­
sto ludzie, k tó rzy  raczej mniejszy kon takt 
m ają z piórem. Napotyka się na błędy 
i  uste rk i zwłaszcza w  części h istorycznej. 
Pom ija jąc jednakże niedociągnięcia, widać 
w całym  tym  przedsięwzięciu dużo dobrej 
w o li, a z opisów można się przekonać, ile  
może zdziałać grupa chętnych, dobrze zo r­
ganizowanych jednostek w  terenie, zdawało

by się ciasnym i nie dającym  pola popisom, 
jeże li ożyw ia je rzetelne um iłowanie pracy.

W ydanie tego typu jednodn iów ki-repor- 
tarzu powinno nie przejść bez echa w sfe­
rach m iłośn ików  i propagatorów regiona­
lizmu. A  życzyć by należało, żeby może dla 
celów propagandowych i inne pow ia ty całej 
Polski od czasu do czasu prezentowały 
w y n ik i swej pracy drogą pub likacy j tak 
pomyślanych.

M ie libyśm y sta ły  przegląd rozw oju na­
szej p row inc ji, a z drugie j strony stałe za­
poznawanie się wzajemne regionów dałoby 
pole szlachetnej ryw a lizac ji.

Niech więc ta skromna bezpretensjonal­
na książka będzie pierwszą w tym  murze 
wzorową cegiełką.

M gr Lech Cyfrowicz.

Bibliografia regionu za maj 1939 r.

B ib liog ra fia  prac pro f. Henryka U ł a s z y n a .  
Poznań 1939. D ruk. Uniw . Pozn. 8° s. 25, tab l. 1. 
Nadb.: „P o lo n o -S la v ica "... B ib lio teczka K o ła  Sla- 
w is tów ... n r 3.

E lek ry fika c ja  W ie lkopo lsk i. Poznań 1939. B ib lio ­
teka „G ospoda rk i Zachodn ie j". 8° s, 54.

H a  n y ż  A ndrze j. Ziem ia Szamotulska w  walce 
o wolność. 1793— 1919 r. Szamotuły 1939. K om ite t 
U fund. B roni d la A rm ii Zw iązku Powstańców W ie lk o ­
polskich  Pow. Szamotulskiego w Szamotułach 8fl s. 
197 z ilu s tr.

Jednodniówka z okazji Zjazdu b. Uczniów G im ­
nazjum św. M a rii Magdaleny. (Poznań 1939. K om ite t 
Uczczenia b, Uczniów Gimn. im. M a rii Magdaleny). 
4° s. 20.

K a c z m a r e k  Leon. Z w ie lkopo lsk iego s łow ­
n ic tw a p ijackiego. Poznań 1939. D ruk. U niw . Pozn. 
8ft s. 101— 110. Nadb.: „P o lo n o -S la v ica "... B ib lio ­
teczka K o la  S law istów ... n r 3.

K a r p i ń s k i  J. M a te ria ły  do flo ry  ram ienic 
( Characeae') P o lsk i ze szczególnym uwzględnieniem 
W ie lko p o lsk i. (Poznań 1939. D ruk. U niw . Pozn.] 8° 
s, 212—216. Nadb.: Sprawozdania Pozn. Tow . P rzyj. 
Nauk. 1938 nr 3. [T y t. nagi.]

Kata log o fic ja lny . 30 kw iec ień  —  7 maj 1939. 
Poznań [1939]. A dm in . O fic ja lnych W ydaw n ictw  Tar- 
gów M iędzynarod. w  Poznaniu. 8° s. 440. Targ i M ię ­
dzynarodowe w  Poznaniu.

Ł a ń c u c k a  G abrje la . A n ie la  hr, P otu licka . 
Życiorys. Potu lice 1939. Seminarium Zagr. 8° s, 85.

Ł  e b i ń s k i Tadeusz. K rzyszto f Bonadura, a r­
ch itek t W ie lko p o lsk i X V II w ieku. [Poznań 1939, D ruk. 
U niw . Pozn.l 8° s. 171— 174. Nadb.: Sprawozdania 
Pozn. Tow . P rzy j. Nauk. 1938 nr 3. [T y t. nagł.]

M o l d e n h a w e r  Konstanty. Ślady k u ltu ry  
ogrodniczej w Polsce sprzed 1000 la t. ¿Na podstawie 
w ykopa lisk  na O strow iu  Tum skim .') Lwów  1939. 
(Druk. Zw. Zakł. Graf.) 8° s. 8. Przedr.: Przegląd 
Ogrodniczy [1939J n r 2.

Polono-S lavica ofiarowane prof. dr. H enrykow i 
U łaszynowi przez K o ło  S law istów  Studentów U n i­
w ersytetu  Poznańskiego im. J. Baudouina de C our­
tenay. Poznań 1939. D ruk. z zasiłk. Fundacji Nauka 
i Praca im. R ektora H eliodora Święcickiego w Po­
znaniu. 8° s. 133, tab l. 1. B ib lio teczka K oła S law i­
s tów ... n r 3

R u d n i c k i  M ik o ła j. Sprawy zachodniosłow iań- 
skie i lech ick ie . [Poznań 1939. D ruk. U niw . Pozn.] 
8° s. 145—158. Nadb.: ,,S lavia O ccidentalis“  T . 17. 
[T y t. nagł.]

Sprawozdanie B ib lio te k i U n iw ersyteck ie j w  Po­
znaniu za rok  akad. 1937/38 ¿za czas od 1 września 
1937 do 31 sierpn ia 1938V Poznań 1938. [Pow ie l, odb. 
pisma maszyn.] 4° s. II , 92. B ib lio teka  U niw ersytecka 
w Poznaniu,

Roczne sprawozdanie D zie ln icy W ie lkopo lsk ie j 
Zw iązku Tow arzystw  Gim nastycznych , .S okó ł”  za 
czas od 1 stycznia 1938 do 31 grudnia 1938 r. p rzed­
łożone Z jazdow i Rady D zie ln icow ej w dniu 7 maja 
1939 r. w Poznania. Poznań [1939], D ruk. C ho j­
nacki. 8° s. 27.

S t a r z e ń s k i  D om in ik. Rynek mleczny w o je ­
wództwa poznańskiego. Poznań 1939. N akł. B iuro 
Ekonomiczne Izb i Organizacyj Roln iczych oraz 
Przem ysłu Rolnego W o j. Pozn. i Pomorsk. 8° s. 164.

S tatut Stowarzyszenia A bso lw entów  Akadem ii 
Handlowej w  Poznaniu. Poznań 1939. Stow. A bso lw . 
Akad. Handlów , w  Pozn. 8° s. 29.

Szlakiem Chrobrego i  O ttona I I I  do grobu św. 
W ojciecha. 1939 r. (Poznań [19391. Zarząd Obwodu 
Zw iązku Harc. Polskiego na m, Poznań), 4° s. 16.

CZASOPISMO:

Nasze Hasło. Tygodnik dla w szystkich. Poznań 
R. 1 n r 1: lu ty  1939.

Przed Startem . Czasopismo m łodzieży szkolnej. 
Poznań. R. 1 n r 1: kw iec ień  1939.

Zestaw iła : Janina Baumgartowa.
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Rozmawiajmy

Panów korespondentów —  nadsyłających n o ta tk i k ron ika rsk ie , prosim y 
d dużą zw ięzłość. Zmuszeni jesteśmy n ie jednokro tn ie  skracać nadsyłane 
notatki, i  to  nie ty le  ze względu na szczupłość miejsca, ile  d la  zachowania 
p ropo rc ji w ym iarów  wzm ianek rozm aite j wagi i  znaczenia.

Legitym acje dla korespondentów  przygotujem y i  roześlemy w  czerwcu, 
czyniąc zadość życzeniom n iek tó rych  Panów.

*

X. Kanonik Janicki —  Środa. —  Dziękujem y za m ile  ustosunkowanie 
się do m iesięcznika, o czym dow iedzie liśm y się od osoby trzecie j. C ieszyli­
byśmy się, gdyby X. Kanon ik zechcia ł napisać w  naszym m iesięczniku coś 
na tem at p ięknej ko leg ia ty  średzkie j. Dzięku jem y uprzejm ie za lis t. Z cen­
nej rady skorzystamy.

O. Józefat Ostrowski —  Lubiń, —  A r ty k u ł chętnie umieścimy. Prosimy 
d nadesłanie rękopisu i  —  jeże li to  będzie m ożliwe —  ilu s tra c y j.

*

X, Kanonik Formanowicz —  Gniezno. —  Za łaskawą odpowiedź 
uprzejm ie dziękujemy,

*

P. Henryk Przybylski —  Czarnków. —  Dziękujem y za ofia row anie  nam 
pięknej planszy Janka z Czarnkowa. M iło  nam jest, że godzi się Pan na 
ściślejszą pracę z nami. Dziękujem y za nadesłane m ateria ły . Zwracam y 
uwagę na fakt, że is tn ie je  w  pow, kon ińskim  w  par. M orzys ław  osada Czar- 
ków , k tó ra  także rośc i sobie pretensje do Janka K ron ika rza. Osada ta 
prawdopodobnie w  dawnych w iekach nazywała się również Czarnkowem. 
W  jednym  z czasopism naukowych by ła  no ta tka  o tym . W arto  tę sprawę 
zbadać.

*
r

P. Bolesław Pleśniarski —  Oborniki. —  Dziękujem y za gotowość w spó ł­
pracy i  za pierwsze m ateria ły . Zwracam y uwagę na L ib e r m ortuorum  
z r. 1862 kościo ła  parafia lnego w  Rożnowie, gdzie jest podobno znaczniejsza 
no ta tka  o F ranciszku M ick iew iczu .

*

P, inż. Kasznica —  Września. —  Przyobiecanego a rty k u łu  dotąd nie 
otrzym aliśm y. N ie trac im y jednak nadziei.

*
Pp. dyr. prof. Dubas z Wągrowca, podinsp, Roszczak z Jarocina, prol. 

J. Szpuner z Leszna, J. J. Nikisch z Rawicza, prof. Horowski ze Śremu, 
proi. Jurga z Kościana, kier. Neunert z Opalenicy —  uprzejm ie dzięku jem y 
za gotowość ściślejszej w spó łp racy z redakcją.
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